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N a k o n to  bu dow y szk o ły  w  P iw n iczn ej g  
w p ły n ę ło  ju ż  370.785 z ło ty ch . W a k cji zb iórk i ^  
przodują  jak  dotąd — S ta lo w n ia , W yd zia ły  
G łów n eęo  M echanika, Zarząd H u ty  im . L en i- 
na. W d a lszym  c iąęu  sto su n k o w o  op iesza le  zgła- 
sza ją  sw ój ud zia ł w  akcji b u d o w y  1003 s : k : ł  ^  
p ra co w n icy  w szy stk ich  W alcow n i, W ie lk ich  ^  
P iecó w  A g lo m ero w n i. O statn i ty d z ień  n ie <? 
p rzyn iósł sp od ziew an ego  zw ięk sz e n ia  ilo śc i de- g  

klaracj* p ew n eg o  procen tu  zaro b k u  na te n  cel. ^  
O rganizacje  zw iązk ow e i m ło d zieżo w e  po- 

w in n y  w ię ce j  uw agi p o św ięca ć  te j spraw ie. ^  
Tym  b ard ziej, że term in  rozp oczęc ia  bu d ow y  je s t  
coraz  b liższy . Jak p iszem y na in n y m  m ie jscu  4» 
został tuż op racow an y  p ro jek t w stęp n y .

Plakat w yd a n y  przez W AG z okazj i  22 Lipca w  X V - lec ie  PRL.

Już  ty lko  tydzień  dzieli nas 
od tegorocznW n obchodów XV 
rocznicy w yzw olenia. Im  bliżej 
22 L ipca, ty m  bardziej atm o­
sfe ra  w  zak ładach  pracy i in ­
sty tucjach  n ab ie ra  św iąteczne­
go cha rak te ru . W dalszym  cią­
g u  podejm ow ane są liczne zo­
bow iązania, społeczeństw o co­
raz  w ięcej d ek la ru je  na  budo­
wę szkół-pom ników  tysiącle­
cia.

P rzygotow aniam i do obcho­
d u  22 L ipca w Nowej H ucie 
k ie ru je  specja lny  kom itet o r­
ganizacyjny pow ołany przez gólnych sukcesach 
KD. O pracow any został pro- ezych Polski.

technicznej o rgan izu je  spo tka­
nie z udziałem  m. in. d y rek ­
to ra  naczelnego hu ty  m gr inż. 
B ohdana Kołomiyjskiego — w 
K łub ie  NOT na osiedlu C-31.

P rzedsiębiorstw a budow lane 
postanow iły  z okazji 22 Lipca 
odbyć uroczyste ses je  sam o­
rządów  robotniczych. P odsu­
m u ją  na nich  dorobek  w łas­
nych p rzedsięb iorstw  n a  tle 
osiągnięć X V -lecia. J e s t  to  do­
b re  sposobność spo jrzen ia  na 
w yn ik i sw ojej p racy , k tó re  
stanow ią n iem ały  udzia ł w  o- 

gospodar-

g ram  im prez i spotkań, k tóre 
odbędą się p rzed  i w  dn iu  
św ię ta  w yzw olenia.

W śród w ie lu  im prez p rzew i­
dziane są liczne spo tkania  śro ­
dowiskowe. W ezm ą w- nich u- 
dział przedstaw icie le  wojska, 
uczestnicy ruchu  oporu, f ro n ­
towcy. P odzielą  się oni swoimi 
w-spomnleniami z  ciężkich w alk 
o w yzw olenie k ra ju  spod oku­
pacji.

O dbyw ają się też  spo tkania  
z czołowymi działaczam i po li­
tyczno-gospodarczym i. W śro­
dow isku m łodzieżow ym  p rze­
w idziane są  trzy  tego rodzaju  
spotkania, a to : w  O gnisku 
M łodych na  A-2-5, w  budynku 
D yrekcji PP B  i K lubie Mło­
dzieżowym n a  Kocmyrzow- 
skiej. Ś rodow isko  in teligencji

N ajlepszym  dow odem  w iel­
k ich  osiągnięć budow lanego 
p rzedsięb iorstw a przem ysłow e­
go je s t nasza hu ta , k tó rą  w y­
budow ano w  ciągu S la t. R e­
zu lta tem  budow nictw a m iej­
skiego jes t około 50 ty*, isb 
w  których zam ieszkali ro - j 
bo tn icy  kom binatu  i innych 
zakładów  pracy na  te re n ie  No­
w ej H uty.

Do obchodów 22 L ipca przy­
go tow u ją  się rów n ież  now o­
huck ie  w ioski. Ju ż  w n a jb liż ­
szą  niedzielę odbędą się spot­
k an ia  środow iskow e w  L ubo- 
czy, Łęgu, Z esław icach, Czy- 
żynsch. N iezależnie od spo t­
kań , odbędzie się szereg  im ­
prez artystycznych i spo rto ­
w ych rn. in. zaw ody żuż!nwe 
na  stadionie „W andia'‘. ¿ i .

Projekt wstępny budowy
szkoły w Płwniczaej gatawy

O pracow any został już w stę­
pny p ro jec t budow anej w  czy­
n ie  społecznym  przez załogę 
H u ty  im. L en ina  — szkoły w 
P iw nicznej. Zespół p ro jek tan ­
tów  B iprostaiu  w K rakow ie, 
inż. inż. H enryk  Jaśkiew icz, 
A leksander Kalmus, Paweł 
C rapczyński przygotow ał p ro ­
je k t na dw a tygodnie p rzed  
przyrzeczonym  term inem . P ro ­
je k t op racow any  został przez 
B ip rosta l bezinteresow nie.

Z ałożenia p ro jek tu  przew i­
dują , że k u b a tu ra  budynku 
szkolnego w yniesie  ok. 17 tys. 
m sześć. B ędzie  sfę on składać 
z 15 sal lekcy jnych , kilicu p ra ­
cowni specjalistycznych , sali 
gim nastycznej, św ietlicy, sali 
jadalnej, w  k tó re j jednorazo­
wo może spożyć posiłek ok. 
200 dzieci. W ybudow any- zo­
stan ie  rów nież odrębny budy4- 
nek  socjalny przeznaczony na 
m ieszkania d la  personelu 
szkoły. P ro jek tu je  się obszer­
ne otoczenie szkoły, um ożli­
w iające organizow anie zabaw­
na świeżym pow ietrzu , bu ­
dow ę boisk sportow ych. W 
b lisk im  sąsiedztw ie szkoły 
w ładze terenow e Now ego S ą­
cza zam ierzają w ybudować o- 
ośrodek  sportow o-w ypoczyn- 
kow y dla całego m iasteczka. 
P ro je k t uw zględm a rów-nież 
n a tu ra ln ie , podw ójne przezna­
czenie  b u d y rk u  — na szkołę 
i ośrodek  kolonijny dla dzisci 
p racow ników  H uty  im. Lenina.

K om isja , złożona z przedsta­
w ic ie li B iprostaiu , dyrekcji 
h u ty , K u ra to riu m  szkolnego 
yzłaóz  te renow ych  Piw nicznej

i N owego Sącza oceniła p ro ­
je k t w stępny bardzo  pozytyw ­
nie. Z ostał on opracow any  wg 
najlepszej w iedzy w te j dzie­
dzinie. Będzie to  je d e n  z p ier- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

P arę  dn i tem u  basen now o­
hucki zapełn ił się w-odą. 

Długo, bardzo  długo czekano 
na  ten  dzień . Od początku w io­
sny coś tam  dłubano, skubano  
traw kę, k tó ra  w  żaden sposób 
nie daw ała  za w ygraną. Z anim  
dobrn ięto  do północnej części 
basenu, w  południow ej w y ra ­
stało  now e zielsko, jak b y  n a -  
ig raw ało  się z p racujących 
przy  po rządkow an iu  ludzi. 
W puszczono w reszcie wodą i —- 
spokój. G dzie niegdzie w yglą­
da jeszcze jak iś  krzaczek, a le  
to drobnostka.

Jak  b ard zo  oczekiwali no- 
w ohucianie , a  zwłaszcza dzieci 
„uruchom ien ia“ basenu  św iad ­
czą se tk i ludzii, od k tó rych  za ­
ro iła Się p laża , gdy ty lko  sło ń ­
ce m ocniej przygrzało. A co 
będzie późn iej?  — w  n iedzie­
lę i św ię ta?  L ep ie j n ie  m yśleć. 
Fak tycznie , lepiej nie m yśleć, 
bo ja k  się m yśli, to  przychodzi 
do g łow y wdele rzeczy i złość 
człow ieka bierze. Tak p iękny  
basen, doskonała  okazja s tw o ­
rzen ia  ludziom  dogodnego 
m iejsca w ypoczynku po prac.'-, 
od sam ego początku nie może 
być należycie w ykorzystany.

C iekaw i, co zrobiono w c ią ­
gu tych k ilk u  miesięcy, w y ­
braliśm y się na  k ró tką p rze ­
chadzkę dookoła zalewu. O ka­
zuje się, że  n ie  w iele zrob io r 
no. Dziury- w  nabrzeżach za ­
sypano p iask iem , jak b y  ła ta n o  
je ty lko  n a  dzień, dw a — d la  
oka. Że za jak iś  czas w oda 
w ypłucze p iasek  — nie szkodzi. 
G ru n t, że dziś dziur nie m a, 
a racze j n ie  w idać.

Idźm y d a le j. W łaściwie to  
nie bardzo  m ożna iść, gdyż coś 
nas podkusiło , żeby zdjąć b u ­
ty i przespać?row ać się boso, 
ja k  n a  te re n ie  kąpielow ym  
w ypada. Jednakże  żużel, a  po-

Mieszkańcy Nowej Huty
czekajq na urządzenie
miejsc w yp o c zy
tem  kam ien ie  n a  p laży  ran ią  
stopy. Czym p rędzej zak łada­
m y buty  i w-olno m aszeru jem y 
po plaży m iędzy ludźm i. Ci co 
przyszli bez koca, siedzą w  
spodniach lub  suk ienkach , nie 
dlatego, żeby się w stydzili, lecz 
jakże  się położyć n a  ty m  b ru ­
dnym  piasku, a  potem  gdzie 
um yć zabrudzone ciało. Woda z 
M łynówki n ie  zachęca do k ą ­
pieli. N ie przeszkadza to  ty lko 
dzieciom , k tó re  brodząc  po ko­
lan a  w m ętnym  jeziorze zaży­
w a ją  rozkoszy kąp ie li. Dla 
n ich  najw ażniejsze je s t to — 
że mogą się zam oczyć i posza­
leć. Czystość zu p e łn ie  ich nie 
obchodzi.

N iektórzy rodzice pow strzy­
m u ją  sw oje pociechy  (z tru ­
dem ) od k ąp ie li. I  m a ją  raęję, 
gdyż kąp iel w  b ru d n e j wodzie 
może skończyć się przykrym i 
następstw  "mi — w  postaci róż­
nych chorób.

B etonow y k a n a ł doprow a­
dzający  wodą z rzek i do base­
n u  nie zm ienił w  zasadzie je j 
sk ładu , w k tó rym  m uł i inne 
nieczystości s tan o w ią  nadal po­
w ażny procencik.

T e ren  tu ż  nad  zalew em , po 
s tro n ie  p laży  je s t rozkopany, 
n a  do d a tek  rozjeżdżony kołam i 
ciężkich trak to rów , czy innych 
sam ochodów . Poza tym  zaro -

tsk ich  rzeczach  ja k  szatnia, 
na trysk i, choćby prow izorycz­
ne, bo z góry  znam y odpo­
wiedź: „za p a rę  la t  zostanie 
w ybudow any p iękny  paw ilon z 
kaw iarn ią , sa lą  k lubow ą itd .“.

W szystko to  ładn ie , pięknie, 
a le  ludzie ju ż  dziś przychodzą 
nad zalew  i dziś chcieliby coś 
w ięcej niż b ru d n ą  w odę i n ie ­
czystą plażę. C hcieliby nie 
ty lko  leżeć n a  słońcu, a le w y­
począć.

J a k  na  raz ie , n ie  pom yśla­
no także o ra tow n ikach . U bie­
głoroczne w ypadk i u ton ięć  po­
szły w  zapom nien ie , niew iele 
nauczyły odpow iedzialnych za

Całe rodziny  przychodzą  nad  zalew.

śn ię ty  suchą traw ą  do ko lan  
ro b i w rażen ie  dzik iej łąk i cze­
k a jąc e j na  kosiarzy.

N ik t n ie  pom yślał o tym , 
żeby przyw ieźć k ilk a  sam ocho­
dów czystego piasku, żeby sko­
sić traw ę, w yrów nać rozkopa­
ny- te ren  itd . P rzydałoby  się też 
sto isko  z oranżadą, c ias tkam i, 
ow ocam i. N ie m ów im y ju ż  o

Setk i  ludzi
szukają  ochło­
dy i c upalne
dni. .Vo w ąs­
kim s k r a w k u  
plaży  ciasno 
jak  i»a lin ii
A —S  w  K ra ­

kow ie .

W dniu 9 lipca b r . w  A tenach p rzed  
trybuna łem  w ojskow ym  rozp^czp  s_ 
proces w iernego sy n a  n a rodu  greckiego 
— M m olisa  G lezosa. Oszczerczo o sk a r­
żonem u Glezosowi grozi śm ierć. O cóż 
to chodzi reakcji g reck ie j, że w- tym  
czasie w ytacza m u się tego rodza ju  
proces? Chce ona p rzede  w szystk im  
p rzy  pomocy sfab rykow anych  z a rz u ­
tów  przeciw ko postępow ym  działaczom  
n a ro d u  greckiego, u sp raw ied liw ić  sw o­
je' a tak i przeciw ko s iło m  dem okratycz­
nym , dąży do odw rócenia uw agi spo­
łeczeństw a, niezadow olonego z po lity ­
k i w ew nętrznej i zagran icznej rząd u  
K aram an lisa .

W iadom o pow szechnie, że rząd  K a ­
ram an lisa  w yraz ił zgodę na zbudow a­
n ie  w  G recji am erykańsk ich  baz r a ­
k ietow ych  z b r .u ią  jąd row ą. P rzećiw - 

, ko te j jaw nie  an ty lu d o w ej polityce 
w ystępow ał i d em askow ał ją w- sw ych 
a rty k u łach  M anolis G I bzos i tego ró w ­
nież nie chce m u w ybaczyć reakcja .

A resztow anie i postaw ien ie  p rzed  
trybuna łem  w ojskow ym  M anolisa G ie- 
żosa w yw ołało p ro te s ty  społeczeństw a 
greckiego oraz postępow ej opinii p u ­
b licznej na całym  św iecie. M iliony ucz­
ciw ych ludzi w y raz iły  sw ój p ro test, 
p rzeciw ko gw ałcen iu  swobód dem o­
kra tycznych , w  depeszach  i rezo lucjach  
k ierow anych  do k ró la  i rząd u  greckiego.

W obronie
M anolisa G le zo s a

Do głosów p ro testacy jn y ch  do łączy­
ła się rów nież załoga H uty  im. L en ina . 
W dniach  8 i 9 iipca w zakładach i w y ­
dzia łach  k o m bina tu  odbyły się m asów ­
k i, n a 'k tó ry c h  p racow nicy  k o m b in a tu  
w yraz ili sw oje oburzen ie  przeciw ko 
bezpraw nem u postępow an iu  rządu  g re ­
ckiego.

W rezolucji p rzy ję te j na  m asów kach  
w  Z akładzie M ateria łów  O g n io trw a­
łych czytam y m. in.: „Znane są b o h a ­
tersk ie  czyny  Manolisa Glezosa w  w a l ­
ce przeciwko fa s zy zm o w i  i h i t le ro w ­
sk im  okupantom . W iern y  syn  n a rodu  
greckiego ManOlis Glezos zawsze b ro ­
nił godności i honoru  narodowego i 
służył sprawie p o ko ju  i braterstwa  
m ięd zy  narodami. W  sw e j  dz ia ła lno­
ści i walce przyświecała  m u  zaw sze  
m yśl  w yzw olen ia  cz łowieka spod u c i­
s ku  i przemocy fa szyzm u ,  za co nie  
ty lko  w  swej o jczyźnie ,  ale na ca łym  
¿wiecie znalazł zw o len n ikó w  obrony  
jego sz 'achetnego życia“.

„My robotnicy, inżynierowie i te c h ­
nicy  — piszą p racow nicy  Z ak ładu  K o-

ksochem icznego zebran i na  w iecu  w 
dn iu  8 bm . — zdecydowanie  p ro tes tu ­
je m y  przeciw ko  postaw ien iu  przed  s ą ­
dem  w o jsk o w y m  bohatera narodowego  
Grecji — Manolisa Glezosa.

Manolis Glezos jest znany i w  n a ­
szym  k ra ju  ze sw e j  zdecydow anej po ­
s ta w y  w  w alce w  okresie n a jc ię ższym  
dia Grecji — tu czasie okupacji h i t le ­
rowskiej.  K ie żałował wiaśnego życia, 
dla w yzw olen ia  sw e j  ojczyzny  od fa ­
szystow skich  najeźdźców...

Całe oskarżenie ,  co udowodnił sam  
Glezos przy  p om ocy  fa k tó w  i że laznej  
logiki — jes t jedną  prowokacją. R zą ­
dowi greck iem u  za leży  Tta usunięciu  
poważnego p rzec iw n ika  politycznego  —  
od reprezen tow ania  narodu greckiego.

Dlatego m y  — dziś  zebrani na  u ro ­
czystym  w iecu gorąco  popieram y m i ­
liony głosów rozlegających się w e  
w szys tk ich  częściach  św iata. P o w ta ­
rzam y razem ze w szy s tk im i  — uwolnić  
Manolisa Glezosa, będzie to nie a k t  
łaski,  ale z w y k ła  sprawiedliwość".

R ezolucje p ro te s tac y jn e  zostały  p rzy ­
ję te  na w szystk ich  masów-kach w  H u ­
cie im. L e n n a .  W yraża ją  one zdecy­
dow aną w olę 17-totysięcznej załogi 
kom bina tu  ob rony  w olności i życia 
Wiernego b o jo w n ik a  o postęp, pokój i 
p rzy jaźń  m iędzy naro d am i — M ano li- 
sa  Glezosa.

r jg r  W. S en iu t*

bezpieczeństw o kąp ie li w  base-' 
nie.

O  w szystkich tych spraw-ach 
pisaliśm y ro k  tem u i to  nie 
jeden  raz. T e m a t je d n a k  nie 
zdezaktualizow ał się. Jak  rak 
dalej pójdzie i w  przyszłym  ro ­
ku  będziem y m ie li o czym  p i­
sać.

A ha, n ie  zapom niano  o je d ­
nej rzeczy; o ogrodzeniu zale­
w u w ysokim  parkanem , jakby  
to było najw ażn ie jsze . Z resztą 
i tu  prace p rzerw ano  w poło­
wie, w ątpliwie, czy w  tym  se­
zonie budow a p a rk an u  zosta­
n ie  ukończona. Tyle o b ase ­
nie.

A  jak  w y g ląd a  sp raw a z in ­
nym i m iejscam i wypoczynku? 
Co z kąp ie lisk iem  w Czyży- 
nach, k tó re  p rzyciągało  setk i 
ludzi każdego dnia-’ J e s t to  je ­
dyne m iejsce w Nowej Hucie, 
gdzie m ożna było w ykąpać się 
i popływ ać w czystej wodzie, 
poleżeć na słońcu lub  w ciertiu 

l w ysokich d rzew  zagrać w b ri-  
: dża albo w  siatków kę. Ja k  
s C zytelnik zauw ażył piszem y w 

czasie przeszłym , poniew aż 
D yrekcja Z ak ładów  Czyżyń­
skich doszła do w niosku, że ba­
sen je s t w y łączną  w łasnością 
zak ładu  i w  zw iązku  z tym  
zakazała k o rzy s tan ia  z . niego 
„obcym ", czyli n ie p racu jącym  
w  Z ak ładach  T ytoniow ych.

W yobraźm y sobie teraz, że 
Dom K u ltu ry  II u ty- im . L en ina 
zam yka d rzw i sw ojej placów ki 
p rzed  n ieza trudn ionym i w  
kom binacie, że K S W anda

(Dokończenie  na str. 2)

Atrakcyjna wycieczka 
d o  Bułgarii
A trak cy jn ą  w ycieczkę tu ry ­

styczno-krajoznaw czą au to k a ­
rem  do B u łg a rii o rganizuje w  
p ierw szej połow ie w rześnia br. 
c la  p racow n ików  h u ty  Rada 
Z akładow a w spóln ie  z c-ddzia- 

' łem  k rak o w sk im  Polskiego 
Z w iązku M otorow ego.

W p ro g ram ie  w ycieczki 
.przew idziane je s t  zw iedzenie 
'oprócz B u łgarii, (w k tó re j u -  
czestnlcy w ycieczki przebyw ać 
będą m. in. 7 dn i w- a trak cy jn e j 
m iejscow ości w ypoczynkow ej 
w Złotych P iaskach) zabytków  
Kilku w iększych  m iast Cze­
chosłow acji, W ęgier, Jugosła- 

- w ii i R um unii.
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List załogi Huty im. Lenina 
dG Prezydium Konferencji Europejskiej

Załoga Huty im. Lenina realizując program budow-i 
nictwa socjalistycznego jest jak najbardziej zaintereso-*  
wana w  zachowaniu i utrw aleniu pokoju m iędzy naro*i 
darni.

Na masówkach zw oływ anych przed K onferencją Z w iąz­
ków Zawodowych i Ludzi Pracy Europy w  Góerlitz — 
Zgorzelcu, oraz przed obradam i Konferencji G enew skiej 
udzieliliśm y pełnego poparcia dla w szelkich w ysiłków  
zm ierzających do odprężenia sytuacji międzynarodowej 
i zapew nienia bezpieczeństw a w Europie.

U ważam y, że podstawow ym  zagadnieniem zmierzają­
cym do rozwiązania istniejącej sytuacji, jest pokojowe 
załatw ienie problem u niem ieckiego, przez zawarcie trak­
tatu pokojowego z N iem cam i i przekształcenie Berlina  
Zachodniego w  zdem ilitaryzowane w olne m iasto.

Wyrażamy pełne poparcie i solidaryzujem y się  z pro­
pozycjam i rozw iązania problemu N iem iec zgłoszonymi 
przez ZSRR na G enew skiej Konferencji M inistrów czte­
rech mocarstw.

Nasza codzienna w ytężona praca służąca rozw ojowi 
gospodarki Polski Ludowej jest w yrazem  zdecydowanej 
w oli załogi Huty na rzecz ebrony pokoju i umacniania 
przyjaźni m iędzy wszystkim i narodami bez względu na 
różnice polityczne.

ZAKŁADOWY KOMITET 
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

' ¿ A t ' '  I
G m ach ^ A k adem ii G órn iczo-H utn iczej w  K rak ow ie

L
Projekt wstępny budowy

szkoły w Piwnicznej gotowy
(Dokończenie ze  str , 1) 

w szych, now oczesnych budyn ­
i ó w  szkolnych w k ra ju , zape­
w n ia jący  m łodzieży doskonałe

w aru n k i n au k i i wypoczynku.. 
W zw iązku z tym , że panu je  
różn ica zdań  n a  te m a t n ie ­
k tó rych  szczegółów rozw iązań

Uczestnicy Konferencji Europejskiej
zwiedzili Hutę im. Lenina

w odniczący R ady  Z akładow ej 
tow . J a n  S te fan ik  oraz dyrek­
to r ekonom iczny m gr inż. W i­
told K ünstler. D yrek to r n a ­
czelny zapoznał członków  de­
legacji z  h is to rią  kom binatu  z 
obecną jego  produkcją , z w a­

ru n k am i p racy  załogi. W im ie­
n iu  gości przem ów ił p. Chate- 
let- N astępn ie  delegacja  uda ła  
się na zw iedzenie kom binatu

S n h v e tk i
p ię tn a s to le c ia

J a n  Wiśniewski
Jan  W iśniew ski, to  typow a 

post3ć 15-lecia. Człow iek, 
k tó rego  życie je s t c h a ra k te ry ­
stycznym  fragm en tem  in te n ­
syw nej bu rz liw ej ofensyw y 
budow lanej, prow adzonej w 
pow ojennej Polsce. Jak o  dzia­
łacz m łodzieżow y sk ierow any 
został na  n a jtru d n ie jszy  odci­
n ek  te j ofensyw y — do b rygad  
budow lanych  SR, z k tó ry m i 
p rzew ędrow ał c a ły  p raw ie  
k ra j .  W 1948 roku  w raz  z 800- 
osobow ą b rygadą SP  p raco w ał 
nad  osuszaniem  2.800 ha  ob­
sza ru  n ad  O drą, zalanego  na 
sk u tek  zniszczenia przez ok u ­
p a n ta  m ostów  i tam . P o tem  
Ś ląsk  — budow a m ag is tra li 
p iaskow ej i szereg  innych  bu ­
dów. 17, 35, 37, 45, 99, 100 — 
J a n  "Wiśniewski, odszukuje  w  
p am  ęci nazw y b rygad , k tó re  
w spom ina m im o w szystko 
p rzy jem nie. M im o w szystko, 
bo w iadom o, że te  czasy to  
p rzede w szystk im  — błoto, n a ­
m ioty, p rym ityw ne  b a rak i, 
bardzo  różne i bardzo  tru d n e  
zbiorow isko  ludzi, k tó ry m  nie 
bardzo  p rzem aw ia ło  do  p rze­
konan ia  dziś już zrealizow a­
ne  —. a w ów czas bardzo  d a ­
lekie  i d la  w ie lu  m ało  p ra w ­
dopodobne hasło  „budu jem y 
h u tę  dla sieb ie“.

Do H uty  p rzyby ł Ja n  W i­
śn iew sk i w -1950 roku  jak o  d o ­
w ódca b rygady  SP, p racu jąc  
i n a  te ren ie  m iasta  i na  te re ­
n ie  kom binatu . P rzez ca ły  ten 
okres by ł ak ty w n y m  d z ia ła ­
czem  p arty jn y m . Od 4 la t p e ł­
ni fu n k c ję  se k re ta rza  o rgan i­
zacji p a rty jn e j w  Z akładzie 
K oksochem icznym  H u ty  im . 
L en ina . a .

np. — czy do w ykończenia  u- 
żyć m ateria łó w  tradycy jnych  
czy now oczesnych — p ro jek t 
zostanie w spóln ie  p rzeana lizo ­
w any przez przedstaw icie li 
K O PI, d y rek c ji kom binatu , 
R ady R obotniczej i Z ak łado ­
w ej i K om ite tu  Fabrycznego 
PZPR , P ew na  pow ściągliw ość 
inw esto ra  podyktow ana je s t 
słuszną tro sk ą  o u sta len ie  moż­
liw ie najn iższych  kosztów  b u ­
dowy, z zachow aniem  n a jle p ­
szych a  jednocześn ie  tan ich  
rozw iązań . B iorąc je d n a k  pod 
uw agę fak t, że szkoła położo­
na  je s t w  dość eksponow anym  
punkcie  P iw nicznej, w ydaje  
się słuszne w  m ia rę  m ożliw o­
ści dostosow anie się do tych 
w arunków .

W e w to rek  p rzyby ła  do  H u ty fg a c j i  tow arzyszy ł członek pol- 
im. L en in a  22-csobow a g ru p a  j s k i e j  de legacji n a  konferencję  
uczestn ików  w arszaw sk ie j g  w arszaw ską T. S trzałkow ski o- 
k o n fe r^ ic ji n a  rzecz  poko ju  i S ra z  'grupa działaczy ru ch u  ob- 
bezpieczeństw a w  E uropie . W sro ń c ó w  pokoju , 
sk ład  d e le g a c ji‘w chodzą m. in. Gości p rzy ją ł d y rek to r n a -  
dtziekan honorow y U niw ersy te- ; czelny H u ty  im . L en ina  m gr 
tu  P a ry sk iego  A lb e rt O h ate le t \  in ży n ie r B. K ołom yjski. W 
(b. k an d y d a t n a  p re z y d e n ta  ? sp o tk an iu  w zięli rów nież u- 
F ran e ji) w raz  z m ałżonką, b e l-  (d z ia ł: I sek re ta rz  K om ite tu  
g ijsk i działacz Z w iązkow y |  D zielnicow ego PZ PR  tow. A n-
M arcel B eau jean , re k to r  U n i- < drzej K asprzyk , I sek re ta rz  w  tow arzystw ie dyr. K ünstle 
w ersy te tu  R obotniczego w  !• K om ite tu  Fabrycznego  P Z P R  ra  i tow . S tefan ika.
Szw ecji H ird m an  G u n n ar, A u - I poseł Z bigniew  Jak u s , p rze - b
ge B etelsen  — członek K o m i-, 
te tu  W ykonaw czego P a r t i i  Li-( 
b era ln e j w  D anii, St. K ub iak ) 
z F ran c ji, G riv a  P e re tti  — ¡b. 
prezes T ry b u n a łu  A pelacy jne­
go w  T urynie , Irm a  R osneli — 
depu tow ana z F in lan d ii, Jo sefi 
U llrich  z CSR, A ladan  F o łd -i’ 
v a ri — p ro feso r geologii w a
D ebreezym e, Gisii A sm u n d so n J  -<Dokonczenie- .ee str. 1) ka ń ęp w  N o w ej  Do

fizjo log z Islandii. D eję-il wpusze*«- a a  : ząw ody -żużlowe póry  n ie  spęhaiąt ^on s^yojej.
__________________________ ty lko  B udow lanych, że O gni- rofij albo  spełni aL  ją -{yiko czą-

1 sko  M łodych organ izu je  im - ściowo. W ogóle n ik t  jeszcze 
p rezy  w  p a rk u  n a  A-25 jed y - n ie  p o tra fił odpow iednio że r­
nie d la  p racow ników  h u ty , a  
Jach t-K lu b  zastrzega sobie

Mieszkańcy Nowej Huty 
czekają na miejsca

tęj.i

V D  KONFERENCJA  
SAMORZĄDU  

ROBOTNICZEGO
17 bm_ o godz. 14.30 w  sa li k o n ­

fe r en cy jn e j  w  b u d yn k u  „Z ”  D y ­
rek cji N acze ln e j H u ty  im . L en ina  
od b ęd zie  się  V II K o n feren cja  S a ­
m orządu R ob otn iczego .

G łów n ym  tem atem  obrad będzie  
o m ó w ien ie  rea liza c ji u ch w a ł III  
Z jazdu PZ P R  w  zakresie  w zrostu  
w y d a jn o śc i pracy.

ZARZĄDZENIE PREZYDIUM  
RADY NARODOWEJ

W zw iązk u  z X V -lec iem  O dro­
dzenia  P o lsk i L u d ow ej, P rezyd iu m  
R ady N arod ow ej w  m . K rak ow ie  
zarządza dek orację  w szy stk ich  bu ­
d yn k ów , p o łożon ych  na te r en ie  m. 
K rakow a oraz w y sta w  sk lep o w y ch  
w  czasie  od 20 do 23 lip ea  br. f la ­
gam i o barw ach  n arod ow ych  i ro­
b o tn iczy ch  oraz em b lem atam i o- 
k o liczn o śc io w y m i.

A d m in istra to rzy  b u d yn k ów , d y ­
rek to rzy  p rzed sięb io rstw , oraz 
k ie r o w n ic y  u rzęd ów  proszen i są o 
d o p iln o w a n ie  w y k o n a n ia  n in ie jsze ­
go zarządzen ia . P od k reśla  s ię , iż 
d ek o ra cje  w in n y  b y ć  w y k o n a n e  z 
m a ter ia łó w  n o w y c h , c zy sty ch  i 
e ste ty cz n ie  rozm ieszczon ych .

ganizow ać tego  w spaniałego 
terenu, w ypoczynkowego.

Dzieciaki  
kąp ią  się w  
n iezby t c z y ­
stej wodzie  

naw et
w b rew  za­
kazow i ro­

dziców.

Jak wykonujemy 
plan?

R ealizacja  p lan u  b ie ż ą c eg o  nu^- 
s ią ca  r o zp o c zę ła  s ię  n ie z b y t szczę ­
ś liw ie . Już o i  p ie rw szy ch  dni 
część p o d sta w o w y c h  w y d z ia łó w  
nic w y k o n u je  s w o ich  zadań  d ob o­
w ych , na sk u te k  c zeg o  zn a jd u je  
s ię  p on iżej p lan u . P o  o k r e s ie  w y ­
tężon ej p racy  w  o s ta tn ie j  deka­
dzie ub. m ie s ią ca  n a s tą p iło  p ew n e  
sam ou sp ok ojen ie  w śró d  za łó g  po­
szczegó ln ych  w y d z ;a ló w . O ile  
stan  ten  potrw ra je szcze  d łu żej  
w ów czas n a w e t zn a n e  ju ż  zry w y  
pod k on iec  m ie s ią c a  n ie  p rzy n io ­
są zam ierzon ego  rezu lta tu .

A  oto  jak  k sz ta łto w a ! s ;ę  p rze­
b ieg a so r ty m e n to w e g o  w y k o n a ­
n ia  p lan u  do dn ia 8 bm . w łą cz ­
n ie; koks o g ó łe m  1€*2 proc., ag lo ­
m erat — 85 proc ., su ró w k a  — 94 
proc., s ta l m a r te n o w sk a  — 195 
proc., s la b y  — 75 proc ., b lachy  
w yk on an e na  gorą co  — 92 proc., 
blach y  w a lco w a n e  n a  z im n o  — 
67 proc., wj^roby sza m o to w e  — 95 
proc., w y ro b y  zasa d o w e  — 88 
proc., do lom it — 97 proc., w apno  
— 86 proc., k a m ień  w a p ien n y  — 
30 proc.

Już n a w e t p o b ieżn a  an a liza  pra­
c y  w y d z ia łó w  w  u b ieg ły m  ty g o ­
dniu w sk a zu je  na  to , że za w y ją t­
k iem  Z ak ład u  K o k so ch em iczn eg o  
i S ta low n i, w e  w sz y s tk ic h  p o zo ­
s ta ły ch  w y d z ia ła ch  je s t  n ied ob rze . 
P rodu kcja  A g lo m ero w n i * W ie l­
kich P iecó w  je s t  ze sob ą  bardzo  
ściś le  pow iązana. W' w y p a d k u  za­
burzeń w  pracy  pieców' n a s tęp u je  
zm niejszen ie  pob oru ag lom eratu , 
a przez to  h am u je  się  prace A g lo ­
m erow ni. T aki stan  rzeczy  za is t­
niał w łaśn ie  w' b ieżącym  m ie s ią ­
cu. Od początku  m iesią ca  W ie lk ie  
P iece pracują  op orn ie  i  s ta le  m a­
ją znaczne p rzestoje, co  m a sw o je  
odbicie w’ n iew y k o n y w a n iu  zadań  
dobow ych, zarów no na  W ielk ich  
Piecach, jak i w' A glom erow n i.

N iew y k o n y w a n ie  zadań  przez  
W alcow nię Z gniatacz sp ow od ow a­
ne było  n ieod b icran iem  p e łn e j  
ilo śc i m ateria łu  przez W 'alcownię  
Gorącą B lach , na  sk u te k  rem on­
tu  tej o s ta tn iej , oraz z p ow od u  
zb yt pow oln ego  tem p a czyszcze­
n ia  m ater ia łu . S y tu a c ja  w  W al­
cow n i G orącej B lach  n ie  je s t w  
ch w ili ob ecn ej zb yt n ieb ezp iecz­
na i  p o w sta ły  n iedob ór w' produk­
cji m oże b yć szybko z lik w id ow a­
ny. P rzyczyn ą  n iew yk on an ia  za­
dań był rem ont su w n icy  nr 553, 

która wr bardzo znacznym  stop n iu  
w pływ a  n a  w ie lk ość  w ysy łk i 
blach.

Z byt n isk i p r o ce n t w yk o n a n ia  
p lan u  p r ze z  W alcow n ię Z im ną  
ł lu rń zc źy  s ię  szer& gfem p r ze s to jó w  
w alcark i naW iot nej, k tó re j pro­
du kcja  ~ zosta ła  juz uw zglądnltm a. 
w  p lan ie  b ieżącego  m iesiąca . Z a­
k ład  M ateria łów  O gniotrw ałych  
m iał o s ta tn io  tru d n ości z  w y k o ­
n an iem  p lan u  w y sy łk i go tow ych  
w yrob ów  z  pow odu braku dosta­
teczn ej ilo śc i w agon ów .

Mgr JA N  KSIENIEW ICZ

SPOTKANIE MŁODZIEŻ^
Z UCZESTNIKAMI WALK 
O WY ZWOLENIE KRAJU
17 bm o godz. 18 w  „O gnisku  

M łod ych ” wr N ow ej H ucie odb ę­
dzie się sp o tk an ie  m ło d zieży  z u- 
czestn ik a m i w alk  o w y zw o len ie  
naszego k ra ju  — w alczących  w  I 
A rm ii W ojska P o lsk ieg o  i  w  o d ­
dzia łach  p artyzan ck ich , 
c ia  k am ien ia  w a p ien n ego

W isłę ty lko  d la  członków K lu - M ieszkańcy Nowej H u ty  cze- 
bu . Ł ad n a  h is to ria  praw da?! k a ją  w  dalszym  ciągu  n a  po- 
Do czego  to  w szystko m ogłoby rząd n y  zalew , dobry  i p rzy jem -
doprow adzić? . , -  n y  p a rk  i... zezw olenie n a  ko-A  propos W isły i L asku  M o- , _  .
gilskiego. O d daw n a  ju ż  m ów i rzys tam e z  basenu  w  Czyzy- 
się, że pow in ien  on być p a r-  nach.
k iem  w ypoczynku d la  m iesz- J.Ż.

SPRO STO W ANIE  
W art. A . K SIENIEW ICZ A pt. 

„P ou czająca  w y c ieczk a  dla ra cjo ­
n a liza torów  H u ty  im . L en in a’*, 
zam ieszczon ym  w  pop rzednim  n u ­
m erze „G łosu ” w k rad ł się błąd . 
D alszy  c iąg  zdania zaczyn ające­
go s ię  od s łów  „O bok w ie lu  ko­
rzyśc i...” p o w in ien  b rzm ieć... 
„prześw iadczen ie  o o s ią g n ięc ia ch  
krajow ych  rozw iązań  tech n icz ­
n y ch ...”

O sią g n ię c ia  15-leeia

Polska wczoraj i dziś
Nic n ie  daje ta k  jasnego  

w yobrażen ia  o rozm iarach  
skoku  jak iego  dokonał nasz 
k ra j w  la tach  pow ojennych, 
jak  spo jrzen ie  n ań  na  tle 
sy tu ac ji innych  państw .

P o rów najm y  w ięc — w  
najogólniejszych ram ach  o- 
czyw iście — pozycję P o l­
ski z la t p rzedw ojennych , z 
je j pozycją obecną. O gólnie 
b iorąc po lska p rodukcja  
p rzem ysłow a w  ro k u  1937 
w yniosła  n ieca ły  1 proc. 
p ro d u k c ji św iatow ej, pod­
czas gdy udzia ł ludności 
w ynosił 1,6 proc O znacza 
to, że uprzem ysłow ien ie  
P o lsk i w  p rzeliczen iu  na

jednego m ieszkańca  było  
znacznie niższe, an iże li o- 
gólna śred n ia  św ia tow a. W 
ro k u  1929 — w edług  d a ­
nych M ałego R ocznika S ta ­
tystycznego — p ro d u k c ja  
przem ysłow a średn io  w  
św iecie w ynosiła 370 zł na 
jednego m ieszkańca, pod­
czas, gdy w  Polsce 160 zł.

Spróbu jm y  zrobić ze s ta ­
w ienie, k tó re  w ykaże, jak  
w zrosła średn ia  p ro d u k c ja  
św iatow a n iek tó rych  a r ty ­
ku łów  w  la tach  1937— 1957, 
a jak  podniosła się ilość 
tych  sam ych a rty k u łó w  w  
przeliczeniu  na  1 m iesz­
kań ca  w  Polsce.

Produkcja na 1 m ieszkańca w latach 1937 — 1957

A r t y k u ł y Jedn.
miary

Rok 1937 

Św iat Polska

Rok 1957 

Św iat Polska

Stal kg 63 43 105 187
Energia elektryczna kWh 209 106 641 V i i
Paliw a (w przeliczeniu
na w egiel kamienny) kg 906 1097 1404 3427

K was siarkowy kg 8 5.3 14.7 17,5
Cement kg 38,2 37,5 83 159
Przędza w szelkiego ro-
d z a.hi (bawełn., wein-,
w łókna sztuczne
i syntet.) kg 3,6 3,5 4,4 8,4

Z przytoczonych danych 
w yn ika  niezbicie, że P o l­
ska, k tó ra  — w  okresie 
p rzedw ojennym  znajdow a­
ła się „grubo” poniżej ś red ­
niego poziom u św iatow ego, 
w  ro k u  1957 znacznie p rze ­
kroczyła  ten  poziom . N ale­
ży to  p rzypisać przede 
w szystk im  zm ianie u stro ju

społecznego w  naszym  k r a ­
ju . M ówim y: p rzede w szy­
stk im  — b* pew ną rO lę od­
g ryw ały  tu  i dodatkow e 
czynniki, k tó re  rów nież o- 
k reś liiy  tak  szybki p rzy ro st 
p rodukc ji na 1 m ieszkańca 
w  Polsce. Na w skaźnik  ten  
w pływ a fa k t zm niejszen ia

ludności w  okresie po ­
w ojennym  o ok. 30 proc., 
jak  też i pew ne zw iększe­
nie naszego po tencja łu  
przem ysłow ego i rolnego w  
w yn iku  p rzy łączen ia  Ziem 
Z achodnich, (choć te  p rzy - . 
ję liśm y  w  stan ie  całkow itej, 
ru iny).

Jeżeli m ów im y o aw ansie 
Polsk i pod w zględem  jej 
pozycji w  św iecie, w arto  
podkreślić, że k ra j  nasz. 
podciągnął się w  górę rów ­
nież w  po rów nan iu  z b a r ­
dziej rozw in ię tym i k ra jam i 
socjalistycznym i.

Jak i jes t w iec obecnie u - 
dział gospodarki Po lsk i w  
ogólnym  po tenc ja le  k ra ­
jów  socjalistycznych? W 
p rodukcji p u l i : całego obo­
zu socjalistycznego w ynosi 
on 10 proo.. w  p ro d u k c ji e- 
nerg ii e lek tryczne j — 7
proc., s ta li — 7 proc., k w a ­
su  siarkow ego — 7 proc., 
cem en tu  — 8.5 proc., w  
p ro d u k c ji p rzędzy 8 proc.
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C u d zie
D z  e s ięc io ie c ia
WAWRZYNIEC

BIELECKI
BRYGADZISTA

SILNIKOWY
W sw oim  
w odzie pra­

cuje już 42 
lata. kocha go 
i n ie  zstn ie- 
nitby go na 
inn y. N ajle- 
Diej czuje się  
przy m aszy ­
nach, chociaż  
zm ęczony i 

ubrudzony, 
ale zaw sze pe łen  zapału. M i­
mo starszego  w iek u  ch ętn ie  
w yjeżdża w  teren , w  w o je ­
w ód ztw o k ie leck ie , B ieszcza ­
dy, a o s ta tn io  w rócił w łaśn ie  
z d elegacji w  C hełm ku, gdzie 
w zyw an o go  w  zw iązku z 
awarią koparek, pracujących  
przy wykr-pach.

D o roku 1954 pracow ał w  
Z akładach R em ontow ych Bu­
dow y M aszyn w  kom binacie  
jak o  ślu sarz , od roku 1955 do 
ch w ili ob ecn ej jest brygadzistą  
g lin k o w y m  w  Przedsięb ior­
stw ie  R obót Z m ech anizow a­
nych. Jego  brygada liczy  9 
osób. z którym i w spółpraca  
układa s ię  ja k  najlep iej. N ie  
narzeka tak że na brak pom o­
cy i zrozu m ien ia  ze strony  
k s ło w n ic tw a  i ca łsj za łogi.

W aw rzyniec B ie leck i je st je d ­
nym  z  n a jsta rszy ch  w ie k ;em  
p racow ników  N ow ej H uty. 
Stw ierdza z zadow olen iem , że 
obecna praca je st znaczn ie  
lepsza n iż  przed k ilku  la ty . a 
postęp  tech n iczn y  poprzez  
w p row ad zeń ’«  u lepszeń  racjo­
nalizatorsk ich  uczyn ił ją ła ­
tw iejszą  i bardziej ciekaw ą.

bs

ZOFIA WACŁAWIK
EKONOMISTA

W ciągu  
n ieca łych  10 

1s t pracy  
przy budow ie  
N ow ej H uty  
Zosia W acła­
wek bez
przerw y dzia­
łała wśród  

m łodzieży, 
żyjąc jej 

sprawam i, 
uczestn icząc  

\v  je j  sm ut- 
kącfcu i $aĄpĄ- 

ciach . P racę  rozpoczęła na 
etacie  tech n 'k a  b u dow lane­
go, przechod ząc potem  na 
s*anow irko e'-onom isty^ ja ­
k ie  zajm u je do tej pory. 
B yła  cz ło n k iem  ZZ ZM P: 
obecn ie  pełn i fu nkcję  człon­
ka K om itetu  Z akładow e­
go ZMS. p racu jąc ak tyw n ie  i 
zaw sze ch ę tn ie  w e w szelk ich  
akcjach m łod zieżow ych . Za 
sw ą pracę zaw odow ą i sp o łe ­
czną otrzym ała  w  1955 reku  
piękn ą nagrod ę  w  postaci 
m ieszkania.

P isząc o Z osi. jak  ją pop ular­
n ie  w szy scy  n azyw ają , n iespo-  
sób ją  o d d zie lić  od całej pra­
cy  m łod zieżow ej w  m ieście. 
Brała udz ał m in. w  M iędzy­
narodow ym  F estiw a lu  M łcdzie- 
ży w  W arszaw ie jak o  delegat 
n ow oh u ck iej m łod zieży , a 
przedtem  w  Z locie M łodych  
P rzodow ników .

Z p rzyjem nością  w spom ina  
ch w ile  pracy  społecznej na  
bu drw ach, a zw łaszcza przy  
w zn oszen iu  b u dynku  m ieszk al­
nego dla m łod zieży  na osied lu  
C-2. B lok  ten  budow any b y ł 
przez sam ą m ło d ze ż  i jak 
m ów i Zosia W acław ik , m łodzi 
byli ogrom n e  chętn i i pełni 
p~<w ęcen 'a  w  pracy.

M iło nam  pisa-ć o tym , że 
w śród p ierw szy ch  budow ni­
czych  N ow ej H uty. en tu zja­
stów  i p ion ierów  so cja listycz ­
nego m iasta  zn ajd ow ały  s'ę  
•skże k o V e ‘v , ta k  oddane pra­
cy, jak  Z ofia  W acław ik.

dr

OPŁATA
ZA NAIWNOŚĆ

M imo ta k  licznych przykła­
dów oszustw a pośredników  w 
zała tw ian iu  przydziałów  m iesz­
kań  ciągle n ie  b rak  naiw nych 
klientów . S tarającem u się o 
przydział m ieszkania  Jackow i 
Machrurze zaproponow ał sw ą 
pomoc Czesław  K ułakow ski, 
p racow nik  W ytw órni P ap iero ­
sów w Czyż, naeh  (zam. w No­
w ej H ucie — os. C-31 bl. 1 m 
144), pow ołując się, jako  były 
m ilic jan t na  w pływ y w w y­
dziale  lokalow ym  DRN. Po 
k ilkum iesięcznym  łudze­
n iu , że spraw a już je s t b liska 
za ła tw ien ia  i zainkasow aniu 
2000 zł przeznaczonych w fo r­
m ie zachęty  dla rzekom ych 
znajom ych w DRN okazało się. 
że C zesław  K ułakow ski został 
aresztow any.

Sprawy produkcji © budowy szkoły ®  

socjalno-bytowe na pierwszym planie
W ykonanie i przekrocze­

nie zak reślonych  w 
p lan ie  perspek tyw icz­
nym  naszej h u ty  zadań 

uzależnione jest w  dużej 
m ierze od podniesien ia  na w y­
ższy poziom organ izacji procesu 
p rodukcji, w zrostu  w ydajności 
p racy, polepszenia jakości p ro ­
dukc ji oraz dalszego obniżenia 
kosztów  w łasnych . Z agadn ie­
n iam i tym i coraz bardziej in­
te resu je  się rów nież o rganiza­
cja zw iązkow a. Spraw y  p ro ­
dukc ji coraz częściej są tem a­
tem  dyskusji g rup  zw iązko­
w ych i posiedzeń prezydium  
R ady  Zakładow ej,

Chcąc bliżej zapoznać się z 
działalnością o rgan izacji zw ią­
zkow ej i z jej osiągnięciam i 
w ypracow anym i w  I półroczu 
b r. oraz dalszym i zam ierze­
n iam i zw róciliśm y się do se­
k re ta rza  R ady Zakładow ej 
EDWARDA GŁOWACKIEGO. 

— Jak ie  tę te j  chwili  za­
gadnienia zna jdu ją  się w 
centrum  uwagi R ady Z a k ła ­
dowej?

— B ardzo w ażn ą  dla nas sp ra ­
w ą jes t zain teresow anie człon­
ków organ izacji zw iązkow ej 
podniesieniem  w ydajności p ra ­
cy w. naszej hucie, k tó rą  mo­
żemy osiągnąć m. in. przez le­
pszą o rganizację  p racy , rozwój 
postępu technicznego i w yna­
lazczości pracow niczej oraz 
n ieustanne podnoszenie kw ali­
fik ac ji cgó lnych-i zaw odowych 
załc-gi. Z agadnien ie  to  jest 
szczególnie w ażne w  S talow ni 
i na W ielkich P iecach , k tórych 
załogi m ają  duże zaległości w 
p rodukcji surów ki i stali.

P opraw a sy tu a c ji p rod u k cyjn ej i 
gospodarczej m oże b yć także u- 
zyskarra przez o ż y w ien ie  ruchu  
w sp ó łzaw od n ictw a  pracy. M ożli­
w ości rozw oju szlach etn ej r y w a li,  
zacji załóg i  zesp o łów  p racow ni­
czych  w  naszej h u cie  są n iezm ier­
n ie  duże. W n ajb liższym  czasie  
z in ic ja ty w y  R ady Z ak ład ow ej zo­
staną zorgan izow an e zakładow e  
k om isje  w sp ó łzaw od n ictw a  pracy, 
k tóre  opracują reg u la m in y  w sp ół­
zaw od n ictw a dla za łóg  poszczegó l­
nych  w y d z ia łó w  prod u k cyjn ych  
kom b in atu .

D użo czasu p o św ię c il iśm y  ostat­
n io  spraw om  szk o len ia . M usim y  
b ow iem  stw ierd zić , że poziom  o- 
g ó ln y  i fa ch o w y  pow ażn ej części 
naszej za łog i budzi n iep ok ój, -Oko­
ło 2 ty s . p racow n ik ów  do la t 35 
nie posiada p e łn eg o  w yk szta łcen ia  
pod staw ow ego , w  poszczegó ln ych  
w yd zia łach  brak je s t ew id en c ji, z 
k tórej m ożnaby się d o w ied z ieć , kto  
z pracow n ik ów  uczęszcza do szk o­
ły . Z agadnieniem  szk o len ia  chce­
m y za in teresow ać a k ty w  zw iązk o­
w y , a szczegó ln ie  m ężów  zaufa­
n ia . którzy  p o w in n i przek onyw ać  
rob otn ik ów  o p o trzeb ie  pod nosze­
nia k w a lif ik a c ji za w od ow ych  1 o

tym , że św ia d ectw o  uk oń czen ia  
szk o ły  p od staw ow ej je st podstaw ą  
do w ła śc iw e g o  w y k on yw an ia  o b o ­
w iązk ów  słu żb ow ych  i e w en tu a l­
nego otrzym an ia  aw ansu.

W zakresie  zw alczania n ie ­
róbstw a i b rakoróbstw a dużą 
rolę m a ją  narad y  w ytw órcze. 
N arady  te  pow inny poprzedzać 
zeb ran ia  g rup  zw iązkow ych w  
celu om ów ienia n a jb ard z ie j i- 
s to tnych  zagadnień m ających  
być tem atem  najb liższej n a ra ­
dy roboczej. R ada Z akładow a 
bardzo  ak tyw nie w łączy ła  się 
rów nież do p rac  zw iązanych z 
w prow adzeniem  w hucie now ej | 
s ia tk i plac.

— Rada Zakładow a była  
in ic ja torem  akcji budow y w  
czynie  społecznym  szkoły  w  
N o w e j  Hucie. Co dotychczas  
zrobiono na ty m  odcinku?
— N a budow ę szkoły w  n a ­

szej dzieln icy  przeznaczyliśm y 
z funduszu  zakładow ego 1 m in 
zł. P onad to  p raw ie  ca ła  załoga 
hu ty  zadek la row ała  na budow ę 
szkoły część zarobku, z  czego 
uzyskaliśm y już około 380 tys. 
zł. O czywiście, że zebrane do­
tychczas p ien iądze nie w y s ta r­
czają  n a  rozpoczęcie budow y. 
D latego też zaapelow aliśm y do 
załogi, aby w  dalszym  ciągu 
udzie la ła  pom ocy K om itetow i 
B udow y Szkoły. Z cenną in i­
c ja tyw ą w ystąp iła  o sta tn io  za­
łoga W alcow ni-Z gniatacz, k tó ­
ra  postanow iła  d la  uczczenia 
X V -lecia  P o lsk i L udow ej p rze­
znaczyć jednodniow y zarobek 
na ten  w łaśn ie  cel. Za p rzy k ła ­
dem  tego w ydziału  poszły in ­
ne m. in. A glom erow nia i p ra ­
cow nicy D om u K u ltu ry  H uty  
im. L enina.

— Ja k  wygląda sprawa  
kolonii letnich dla dzieci 
naszych pracow ników ?
— V/ ty m  roku z kolonii le t­

n ich  korzysta; około 1.800 dzie­
ci. C hcąc stw orzyć dzieciom  
lepsze w a ru n k i w ypoczynku, 
niż w  ub. roku  przeznaczyliś­
m y na  U porządkow anie ośrod­
ka kolon ijnego  w  Porąbce 1 
m in zł. Poza tym  na do finanso ­
w anie kolonii le tn ich  z fu n d u ­
szu zakładow ego w yd a tk u jem y  
600 tys. zł. W p rzy sz ły m . roku 
p ragn iem y  uruchom ić nad  m o­
rzem, lub  w  górach w łasny  o- 
środek ko lon ijny . Na budow ę 
baraków  m ieszkalnych  za re ­
zerw ow aliśm y z funduszu  za­
kładow ego 180 tys. zł.

— Czy macie ju ż  s k o n ­
k re ty zo w a n e  plany dotyczą­
ce organizacji w yp o czyn ku  
świątecznego i tu r y s ty k i  w  
okresie letnim?
— D otychczas b rak  nam  ge­

n e ra ln y ch  założeń rozw iązu ją­
cych w e w łaściw y sposób to

zagadnienie. M ieliśm y p ro ­
jek ty  zo rgan izow an ia sta łych  
ośrodków  w ypoczynku św iąte­
cznego na  Z arab iu  lub  nad Je ­
ziorem  Rożnow skim . Zrezygno­
w aliśm y je d n a k  z tych  p lanów , 
licząc się z dużym i kosztam i 
budow y. N ie znaczy to  jednak, 
że nie in te resu jem y  się spraw ą 
w ypoczynku św iątecznego. N ie­
m al w  każdą n iedzielę  w y jeż­
dża za m iasto  k ilkudziesięciu  
pracow ników  naszej h u ty  na 
różnego ro d za ju  w ycieczki o r­
ganizow ane przez rad y  oddzia­
łowe i tu te jszy  oddzia ł PTTK .

dz
W u b ieg ły  p ią tek  w y jech a ła  z N ow ej H u ty  dalsza grupa harcerzy na 
obozy  le tn ie  do m a lo w n icze j m ie jsc o w o śc i W ierchom ! i k o ło  K ryn icy .

W odwiedzinach u nowohuckich
„kolonistów “

P iękny  w idok  roztacza się z 
okien b u d y n k u  szkolnego w  
N ow ym  T argu.. W idać stąd  
ja k  na dłoni w sp an ia łą  p an o ­
ram ę T a tr. W ysoko w górach, 
b ieleją  jeszcze p ła ty  śniegu, a 
n iżej, już  ca łk iem  blisko, 
w śród soczystej zieleni k rze ­
wów  w ije  się w stęga D u n a j­
ca. Tu w łaśn ie  spędzają  w a k a ­
cje now ohuckie dzieci. P ie rw ­
szy tu rn u s p rzy p ad ł w  udziale 
chłopcom. D oskonale służy im  
św ieże, gó rsk ie  pow ietrze. W i­
dać to  od razu  po zdrow ej, o- 
palonej cerze i u śm iechniętych  
buziakach. No, a p rzede 
w szystk im  apety ty .

A p e ty ty ' naszych  m ałych 
„kolon istów ” są n ap raw d ę  im ­
ponujące. M ogliśm y stw ierdzić  
to  naocznie, poniew aż w izyta 
nasza w y p ad ła  w  porze ob ia­
dow ej. W n iezw ykle  szybkim

tem pie  zn ikały  z ta le rzy  soli­
dne porc je  roso łu  z m a k a ro ­
nem  oraz m ięsa z z iem n iak a­
m i i sosem.

— M nie tu ta j w szystko  sm a­
k u je  lepiej, jak  w  dom u — o- 
św iadcza z uśm iechem  W ło­
dek Będkowski. O, ta k  jedze­
nie tu  m am y bardzo  dobre  — 
p o tw ie rd za ją  siedzący obok 
koledzy: Zygmunt Łuszcz i
W ładek Cygan. — N aw et 
c ia s tk a  i kak ao  dostajem y.

Czystość i h ig iena  p rzes trze ­
gane są tu  z w ie lką  sk rupu ­
la tnością . T rzech lekarzy  czu­
w a n ad  zdrow iem  350 dzieci 
zna jdu jących  się obecnie na  
kolonii. Na izbie chorych spo­
tykam y  ty lko  trzech  łakom ­
czuchów, k tórzy  popsuli sobie 
żołądki przyw iezionym i z do­
m u słodyczam i.

N ieste ty  — w ychow aw cy

Coraz w ięce j ba lk on ów  i  k o lo r o w y c h  tyn k ów  w N ow ej H ucie.

skarżą  się, że w ie le  dzieci 
p rzy jeżdża  z dom u bardzo  za ­
n iedbanych , po p ro s tu  b ru d ­
nych. Z doprow adzeniem  ich 
do należy tego  w yg lądu  je s t r o ­
tem  w iele  kłopotów .

N a ko lon ii p row adzi się o- 
bozow y try b  życia. C hłopcy 
podzielen i są n a  d rużyny , a 
w szystko odbyw a się w edług  
reg u lam in u . I  to  się w łaśn ie  
chłopcom  podoba.

R ano  budzi ich pobudka, po­
tem  w szyscy s ta ją  do apelu . 
D rużynow i sk ład a ją  m e ld u n ­
k i. W ażna i u roczysta  to 
chw ila . Is tn ie je  p rzecież 
w spółzaw odnictw o m iędzy- 
drużynow e w  karności, czy­
stości i w  ja k  na jpe łn ie jszym  
p rzes trzeg an iu  regu lam inu . A 
nag roda  je s t n ap raw d ę  zachę­
ca jąca  — w ycieczka do C ze­
chosłow acji. Toteż n ic  dz iw ne­
go, że w szystk ie  d rużyny  u s il­
n ie  w alczą o je j zdobycie.

K ażda d rużyna  m a inny p ro ­
g ram  rozryw ek  n a  dany dzień, 
a  tych n a  szczęście je s t w iele  
do w yboru . A m ato rzy  w ycie­
czek w ę d ru ją  do la su  na  jag o ­
dy. E n tuz jaśc i p ilo tażu  podą­
ża ją  n a  lo tn isko  szybow cowe. 
In n i „spo rtow cy” pozostają  na  
bo isku  szkolnym , by rozg ry ­
w ać aac ię te  ; „m ecze” p iłk i 
nożnej lub  sia tków ki. A p rz e ­
cież ta k  blisko, je s t-D u n a je c . 
Cóż za p rzy jem ność w  u p a l­
ny dzień  p lu sk ać  się w  jego 
n u rta c h  („m iejsca kąpielow e 
są  zupełn ie  bezpieczne).

T eren  k o lon ijny  je s t p iln ie  
strzeżony  przez  m łodych w a r­
tow ników . Ż adna  drużyna, an i 
żaden  po jedynczy śm iałek  n ie  
odw aży się przekroczyć b ram y  
bez opow iedzenia. M y rów nież 
m usie liśm y  się p rzedstaw ić  
trzem  „srog im  stróżom  po rząd ­
k u ”. Po  dokonaniu  te j fo r ­
m alności po rozm aw ialiśm y 
sobie po p rzy jac ie lsku . C hłop­
cy są zadow oleni z kolonii, p o ­
doba ją  im  się n o w o tarsk ie  o - 
kolice. T y lko  Andrzej Kudlik  
w ydaje  się nieco zasm ucony. 
W kró tce odk ryw am y  przyczy­
nę.

C * ttm n a j m u j e  s ię  R a d a  tZaktadom a ł ł i C

Ż y je  sobie u  nas, w  Nowej H ucie, pe­
w na ilość ludzi uprzyw ilejow anych . 

D la społeczeństw a nie p rzedstaw ia ją  
żadnej w artości, aibo bardzo znikom ą, 
lu d z ie , bez k tó rych  doskonale by się 
cbyło. Ich nazw iska  znane są czasem  
szerzej, czasem sław a ich ogranicza się 
do b loku lub  osiedla, w  k tó rym  m iesz­
k a ją . M ają najczęściej niezłe m ieszka­
nia. pracę-

Cóż to za ludzie? Na czym po legają  
ich faktyczne p rzyw ileje?

Jan in a  X. od d aw na  znana je s t w  N o­
w ej H ucie z hojnego szafow ania sw y­
m i, prob lem atycznym i zresztą, w dzię­
kam i. Oczywiście nie czyni tego bezin ­
teresow nie. N iem al co noc odw iedzają 
je j m ieszkanie panow ie — bynajm nie j 
nie dla w yrażen ia  w spółczucia z pow o­
du kolejnego zam knięcia jej m ęża w 
k rym inale . N aw et m ałe  dzieci z są s ie ­
dztw a, w iedzą czym  pan i X  trudni" się 
w  god.zinach pozasłużbow ych. Je j w ła s ­
ne dzieci, (m a czw oro nieletnich), w io ­
dą żywot pożałow ania godny. Jan in ę  X 
zdek la row aną już notorycznie, u siłu je  
się w y c h o w y w a ć .  O statn io  sied ­
m io letn ia  je j córka została zakażona 
chorobą w eneryczną.

O byw atel M. od roku  1953 znany je s t 
z opilstw a i c iągłych aw an tu r dom o­
wych. Dużą część życia spędza w  w ię ­
zieniu. W ychodzi — i znów na  nowo- 
W ładysław  S. — to samo. P ijań stw o , 
kradzieże, aw an tu ry  z żoną. Pew na p a ­
ni z w łasnych, n ie le tn ich  dzieci, zo rga­
nizow ała w N ow ej H ucie szajkę zło­
dziejską — do sp raw y  tej pow rócę w e 
w łaściw ym  czasie. D alszym i p rzy k ład a ­
mi służę na  żądanie. Z resztą m ieszkań-

U przyw ile jow an i
cy  naszego m iasta  sam i m ogliby podać 
p rzyk łady  n a  szersze udow odnienie n a ­
stępu jącej tezy:

M ieszka w  Now'ej H ucie dość duża 
jeszcze ilość ludzi n iepotrzebnych , k tó ­
rzy  n ie  chcieli lub  nie p o tra fili — i nic 
nie w skazu je  na  to, by p o tra f ili w  
przyszłości — przystosow ać się do w y­
mogów, jak ie  s taw ia  fa k t zam ieszk iw a­
n ia  w  k u ltu ra ln y m , cyw ilizow anym  
mieście. L udzie ci, n ieużyteczni, lub  r e ­
p rezen tu jący  m ałą  w artość  d la  spo łe­
czeństw a — przeciw nie zabu rza jący  
norm alne w spółżycie w  m ieście, dem o­
ra lizu jący  innych — posiadają  ró w ­
nocześnie w a ru n k i życia, jak ich  pozba­
w ieni są inni, zasługujący  na nie. N a 
tym  w łaśn ie  polega n ieuzasadnione u -  
przyw ilejow anie. J e s t  bow iem  w  n a ­
szym m ieście sporo  przyzw oitych ludzi 
i w artościow ych pracow ników , k tó rzy  
n ie  m ogą o trzym ać m ieszkań.

I n ieste ty  nie w iele  się robi w  k ie ­
ru n k u  u sun ięcia  te j zadziw iającej ano­
m alii. W iele ze- sy tuac ji, o k tó rych  w y ­
żej, łączy sie. z k a teg o rią  sp raw  ro d z in ­
nych. Są one bardzo  trudne- W pływ ają 
do p ro k u ra tu ry , k tó ra  rzadko  może so­
b ie  z nim i poradzić. N ajczęściej jed y n y  
dowód stanow ią zeznania żony lu b  m ę ­
ża. Osoby pokrzyw dzonej — a rów no­
cześnie św iadka. Św iadkow ie obcy 
sąsiedzi — bądź obaw iają  się i n ie  
chcą św iadczyć, bądź n iew iele  m a ją  do 
pow iedzenia, poza tym , że słyszą aw an ­
tu ry . Z darza s ię .i  tak , te  żona w  są ­

dzie odw ołuje zeznania obciążające, zło­
żone uprzedn io  u p ro k u ra to ra .. Często 
sy tuacja  w ym aga rozkw aterow an ia . 
N iestety  m ożliw ości p ro k u ra tu ry  są ża­
dne, a w ładzy terenow ej — bardzo  zn i­
kome.

Co robić, co rob ić , aby jed n ak  p rz e ­
ciąć pasm o ciem nych, n iedobrych  i u - 
ciążliw ych sp raw ? N iestety , owi ludzie 
n iepotrzebni, dem oralizu jący  innych, z 
kolei dem oralizow ani są b rak iem  san k ­
cji. Czy n ap raw d ę  nie m a ram ien ia , 
k tó re  m ogłoby ich dosięgnąć? Jes t, ale 
na  raz ie  w ykazu je  n iedow ład. Nowe 
p raw o  lokalow e p rzew idu je  m ożliw ość 
pozbaw ienia  tak ich  osób p raw a  zam ie­
szkania. E gzekutorem , k tó ry  m ógłby o- 
czyścić N ową H utę  od uciążliw ego b a ­
lastu , jes t P rezyd ium  D zielnicow ej 
R ady N arodow ej. T ylko konsekw entne 
i w nik liw ie p row adzone usuw an ie  z 
m ieszkań i z te ren u  N ow ej H u ty  tych, 
k tó rzy  nie pow inni tu  m ieszkać, może 
stw orzyć u  za in teresow anych  zbaw ien­
ne poczucie zagrożenia- Oby P rezydium  
jak  najw cześn iej zaczęło ko rzystać  z 
tych upraw nień .

I nie m ów cie m i, że jestem  n ieh u m a­
n itarny . D ziesięć la t to  okres, w  k tó rym  
m ożna się przystosow ać. M oralizow ani 
często śm ieją  się w  k u łak  z m o ra lizu ją - 
cych — i znów rob ią  sw oje. Is tn ie ją  
hum an ita ryzm y  fałszyw e, kosztow ne, 
nie dające rezu lta tów  i przynoszące 
szkodę. T ak  w łaśn ie , jak  w  całym  kom ­
pleksie  spraw , o ryęh le  rozw iązanie 
k tórych  n in iejszym  wnoszę.

CZESŁAW TARNOGÓRSKI

— N apisa łem  już trzy  listy  
do dom u, a oni m i w cale n ie  
odpisali — w yznaje  z żalem .

D latego ap e lu jem y  do rodzi­
ców. N ie m artw c ie  się o sw o­
je dzieci, p rzebyw ające  n a  ko ­
lonii. N a pew no  w rócą  zdrow e 
i w eselsze, a le też  n ie  zapo­
m inajc ie  o nich. Częściej w y ­
sy łajcie  listy , bo chociaż na  
niczym  im  tam  n ie  zbyw a, to 
jed n ak  zaw sze odczuw ają tę ­
sknotę za dom em  rodzinnym .

Ju ż  w  najb liższych  dn iach  
czeka m ałych  „kolon istów ” nie 
byle ja k a  a tra k c ja . O trzym ują  
au tobus w  celu  u rządzan ia  
dalszych w ycieczek w  góry. 
Będą w ięc m ieli okazję  zoba­
czenia n a jp iękn ie jszych  z a k ą t­
ków  naszego k ra ju : C zorszty­
na , P ien in , a  m oże n aw e t Z a ­
kopanego  i w span ia łych  T a tr, 
na  k tó re  dotychczas spog ląda­
ją  z okien syp ialn i, ja k  na  n ie ­
osiągalne m arzen ia .

dz.
P.S. Szczególne w yrazy  u z ­

n an ia  za dobre p rzygo tow a­
nie o rgan izacy jne  kolonii w  
N ow ym  T a rg u  należy  się k ie ­
row nikow i Z akładow ego Do­
m u  K u ltu ry  W ładysław ow i 
W olakowi, k tó ry  n ie  szczędzi 
tru d u , . by stw orzyć dzieciom  
naszych p racow ników  ja k  n a j­
lepsze w a ru n k i do odpoczynku 
i zabaw y.
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IM P O N U JĄ C E  C YFRY
O  P cw a żn s  zadania  sto ją  

p r z e l przem ysłem  k ra jo w y m  
w  zw iązku z rozbudow ą H uty  
• m. L en ina do 3,3 m in  to n  sta -  
d roczn ie. W o k resie  p ięc iu  
n ajb liższych  la t, bu dow a no­
w ych  o b iek tó w  p rod u k cyjn ych  
k cm b in a iu  p och łon ie  m. in. 
135 ty s . ton  k on stru k cji s ta lo ­
w ych , 196 tys. ton  m a iz y n  i 
urządzeń tech n iczn y ch  i  53.8 
tys. ton  urządzeń z dostaw  za­
gran icznych .

NARADA
WALCOWNIKÓW

o  W Hubie im'. TLeńińa ot>ra- 
d cw a la  o g ó ln op o lsk a  narada  
w  ale ć-wfrtfefrrf; -pośw ięcona ja ­
kości w yrob ów  w a lco w a n y ch . 
Udz ał w  n ej w z ię li przed sta ­
w ic ie le  M in isterstw a  P rzem y ­
słu  C iężk iego, * Z jed n oczen ia  
H u tn ictw a  Żelaza i S ta li, In­
s ty tu tu  M etalurgii Żelaza w

G liw icach  oraz w a ico w n i-  
cy z  k ilk u n astu  hu t k rajo­
w ych . P od staw ow e refera ty  
wryg ło sili — inż. Szerszeń  i  
H uty  im. L en ina, inż. inż. 
Haas l Ludyga z In sty tu tu  
M etalurgii.

WALCOWNIA ZIMNA  
PRODUKUJE  

NA EKSPORT

#  120 tys. to n  b lach y  cien­
k iej w yp rod u k u je  w  b ieżącym  
roku załoga W alcow ni B lach  
Z im nych. G łów n ym  odb iorcą  
b lach y  jest w  tej ch w ili hu ta  
,,R ybnik” i  F ab ryk a N aczyń  
E m aliow an ych  w e W rocław iu.

Znaczną część  produ kcji tej  
W alcow ni przeznacza na
ek sp ort m . In. do C zechosło­
w acji i  Ju gosław ii.

O statn io  w y s ła n o  rów nież  
kilka ton  b lachy  do F in lan d ii 
Szw ecji, N orw egii i N iem iec ­

k iej R epublik i F ed era ln ej.

(VIęr. in i. IVitotd K iinstier

M am y ju ż  poza sobą 
p ierw sze półrocze roku  
1959. W szystkie tego 
rodzaju  okoliczności są 

okazją  do: balansow ania, pod­
sum ow yw ania, porów nyw ania, 
staw ian ia  prognoz itd.

Jak k o lw iek  w ynik i p ie rw ­
szego półrocza nie są  jeszcze 
dok ładn ie  w yliczone i na  w y­
raźną , w iążącą  ocenę dz ia ła l­
ności h u ty  trzeba  jeszcze n ie­
co poczekać, mogę już jednak  
przeprow adzić  skrócone i r a ­
m owe podsum ow anie w yników  
p rodukcy jnych  i ekonom icz­
nych h u ty  w  oparciu  o p ro ­
w izoryczne w yliczenia- P ro w i­
zoryczne w yliczenia czerw ca 
w y sta rcza ją  w  zupełności dla 
oceny p racy  i w yn ików  hu ty  
w pierw szym  półroczu.

P lony  p rodukcji ok reślane 
p rodukcją  tow arow ą w  ce­
nach zbytu i g lobalną w  ce­
nach  porów nyw alnych  zostały 
w ykonane i nieznacżffte p rze ­
kroczone.

P rodukcję  tow arow ą w yko­
naliśm y w  101,7 proc. przy 
czym w  stosunku  do w artośc i 
p rodukcji tow arow ej p ie rw ­
szego półrocza 1958 roku, 
w zrosła ona okrągło  o 40 proc. 
P ew na część tego w zrostu  po­
chodzi jed n ak  ze zm ian cen 
przeprow adzonych w  ciągu ro­
ku  1958 i na  początku  1959. 
Zm iany te  dotyczyły: zasado­
w ych m ateria łów  ogn io trw a­
łych, k am ien ia  w apiennego, 
benzolu m otorow ego.

W artość p rodukcji globalnej 
w ykonaliśm y ty lko  w  100,2 
proc., tj. o 1.5 proc. niżej, niż 
w ykonano p rodukcję  tow aro ­
w ą. W zrost p rodukcji uzyska­
ny w  stosunku  do w artośc i 
p rodukcji w ykonanej w  p ie rw ­
szym półroczu 1958 r. w yniósł: 
34.5 proc. i to  oddaje  w  przy ­
bliżen iu  rzeczyw isty  w zrost 
p rodukc ji hu ty  w  porów nan iu  
do analogicznego okresu  1958 
roku.

P rzy ro s t p ro d u k c ji uzyska­
liśm y, jak  w iadom o,. dzięki: 
u ruchom ien iu  trzeciego w ie l­
kiego pieca, siódm ego i ósm e­
go p ięca  , m ąri en owakiego, szó­
stej ba te rii koksow ej, w alcew -, 
n i zim nej b lach , n ie ' m ożem y- 
rów nież zapom inać o w zroś­
cie w ydajności „sta ry ch ” w y ­
działów  i agregatów .

P rzy jm u jąc  w ykonan ie  p ro ­
dukcji g lobalnej w  roku  1958 
(całym) za 100 proc. w a r­
tość p rodukc ji w ykonana przez

h u tę  w p ierw szej połow ie 1959 
w ynosi 61,5 proc., przy  czym, 
jak  w iem y, zasadniczy p rzy ­
rost p rodukcji w  ro k u  u b ie ­
głym  n astąp ił w  d rug iej po­
łow ie. T rzeba rów nież zazna­
czyć, że na  w artość  p rodukcji 
g lobalnej nie m ają  w pływ u 
zm iany cen zbytu dokonyw ane 
w różnych okresach-

O b serw u jem y jedn ak  n iep ok o­
jące  z jaw isk o , n ieb ezp ieczn e  dla  
p raw id łow ej pracy h u ty : dotyczy  
to  n iższego  w y k o n y w a n ia  p lan ów  
prod u k cji g lobalnej w  p orów na­
niu do w y k o n y w a n ia  planów' pro­
d u k cji to w a ro w ej. B y ło  to  p ow o­
dow ane w  ub ieg łym  półroczu  nie  
w y k o n y w a n iem  p lanów  przez n ie ­
które p od staw ow e w yd z ia ły  h u ty .

Planów' prod u k cji n ie  w y k o n y -  
wTały  w  p ierw szym  półroczu: W iel­
k ie  P iece (95,9 proc. planu pro­
du kcji pó łrocza), W alcow nia  
Z gniatacz (97.9 proc. planu) S ta­
lo w n ia  m a rten ew sk a  (99,7 proc. 
planu).

N iew y k o n y w a n ie  p lan ów  przez  
te  w y d z ia ły  powrodow ało  trud no­
ści lub  nawret n iem ożn ość  w yk o­
n y w a n ia  p lan ów  p rod u k cyjn ych  w  
p rod u k cji tow arow rej: surów k i, 
k ęsisk , a te  w  ponad 20 proc. de­
cydują  o produ kcji ca łe j h u ty . 
B raki i n ied ob ory  prod u k cyjn e  w  
ty c h  asortym en tach  trzeb a  było  
p o k ryw ać z is tn ie ją c y c h  zapasów  
p rod u k cyjn ych , n ie  w yk on u jąc  
plan ów  uzu p ełn ian ia  zapasów  do 
w y so k o śc i uzasadnion ej w ie lk o ­
ścią  produ kcji h u ty . N a n iek tó ­
ry ch  odcink ach  nastąp iło  n aw et  
n ieb ezp ieczn e  zm n iejszen ie  w ie l­
k ośc i zapasów' zagrażające c ią g ło ­
ści ruchu h u ty . W idać na tym  
p rzyk ład zie , że n ie  zaw sze je s t  
dob rym  zjaw isk o  zm n iejszan ia  za­
pasów .

P ozosta łe  wry d z ia ły  i zak łady  
h u ty  wry k o n a ły  i  p rzek roczy ły  
sw o je  zad an ia  p rodu kcyjne p ó łro­
cza dając h u cie  m ożność o g ó l­
nego w yk o n a n ia  p lanu produ kcji. 
G dyb y W ielk im  P lecom  i W al­
cow n i Z gniatacz udało się  w y k o ­
nać p rzyn ajm n iej w’ 100 proc. sw o­
je  p lan y  p rod u k cyjn e , produ kcja  
ca łej h u ty  by łab y  o 2,5 proc w yż­
sza. P rzy  m iliard ow ej w a rtsśc i  
prod u k cji h u ty  m a to w ie lo m ilio ­
n ow ą w y m o w ę.

D rugim  m om en tem  w p ły w a ją ­
cym  u jem n n ie  na w ie lk o ść  pro­
du kcji h u ty  b y ła  jak ość  produ­
k ow an ej sta li m artenow ’sk iej. Ja­
k ość ta określan a  ilo śc ią  w ybra-
k ó w  craz p o n a d n o rm a ty w n y c h  
od p ad ów  ł U4ą\vnVanyęh- n a  Z gnia­
taczu  b y ła  w  m in io n y m  półroczu  
n :ska. O w p ły w ie  jak ości s ta li pi- 
saijo ju ż ta k  w ie le  i ty le  na ła­
m ach n aszej g azety , że choć n ik t 
z załogi Z gn iatacza  w zględ n ie  je ­
go k iero w n ic tw a  m im o w yraźn ych  
M czwań nie  z a b r a ł, g łosu , n ie  bę­
dę tego  p ow tarzał. S tw ierd zam

jed y n ie , że w  ostatn ich  m iesią­
cach zaznaczył się n iew ie lk i zresz- 
szią  spadek w ybraków  i odpadów  
i o ile  spadek ten  będzie trw a ły , 
to za k ilk a  m ie s ięcy  będzie m oż­
na uznać sytu ację  za opanow aną.

W ym aga mojm zdaniem  pod­
k reś lan ia  dobry  rozruch  W al­
cow ni Z im niej B lach, w  k tó ­
re j w a lca rk a -tan d em  w ykona­
ła sw oje półroczne zadan ia  w 
109,2 proc. Jeżeli do w ykony­
w an ia  zadań  ilościowych do­
łączy się jeszcze pe łna  tro ska  
o jakość produkow anych  
blach, a szczególnie ich po ­
w ierzchni (z tym  nie jes t jeszcze 
n a  W alcow ni Z im nej Blach 
dobrze) będzie m ożna uznać, 
że rozruch  W alcow ni w  pełni 
u da ł się. W alcow nię Z im ną 
czeka jeszcze rozruch d rug ie­
go podstaw ow ego agregatu , tj. 
w alcark i n aw ro tne j w raz z a- 
g regatam i pom ocniczym i.

Nie m ożna rów nież zapom i­
nać  o tym , że pow ażne tru d n o ­
ść-’. zaczynają  w ystępow ać do­
p iero  w m iarę  w zrostu  p rodu ­
kc ji i w zrostu  napięcia p la ­
nów, oraz po dłuższej p racy  
agregatów , k tó re  w ym agają  
s ta ran n e j i fachow ej opieki, 
konserw acji i zapobiegaw ­
czych rem ontów . W yposażenie 
w  części zam ienne może tu ta j 
odegrać decydującą rolę w  d łu ­
gości czasów rem ontów  i tym  
sam ym  w  w ydajności agrega­
tów .

Jakko lw iek  W alcow nia
Zim na B lach dopiero w  p rzy ­
szłości p rzejm ie od W alcow ni 
G orącej obow iązki w ydziału 
decydującego w najw yższym  
stopniu  o w ynikach  buty, je d ­
n ak  obecnie w pływ  ten  będzie • 
rósł ccraz bardzie j. To zobo­
w iązu je  pracow ników  w ydzia­
łu  do sta łe j trosk i o popra­
w ę jakości produkcji, k tó ra  
m usi zdobyć sobie "rynki za­
graniczne, tak  jak  W alcownia 
G orąca zdobyła rynk i w ielu  
k ra jów .

W alcow nia G orąca B lach, 
m im o w ielu  trudności w yko­
nała  półroczny p lan  p rodukcji 
w  102,9 proc. Jed n ak  n iedo­
bory  w  w ykonaniu  zam ów ień 
są znaczne i podryw ają  zau fa ­
nie do hu ty , jako  dostaw cy, 

ft-ćacofiy ' k reify t la iłfam a  jest 
tru d n y  do odzyskania, szcze­
gólnie za granicam i, gdzie te r ­
m inow ość dostaw  jest ceniona 
na rów ni z jakością dostar­
czanego m ateria łu . E ksport z 
naszej hu ty  m a duże znacze­
nie dla k ra ju , a w  tym  ekspor-

N asza h u ta  m a pow ażne za­
ległości na  odcinku  uzupełn ie­
n ia  w ykszta łcen ia  zaw odow e­
go. Szczególnie dotyczy to 
sp raw y  dokształcan ia  p raco­
w ników  w  zak res ie  siedm iu  
k las  szkoły podstaw ow ej.

Dla pracow ników  tych w H u­
cie im. L enina uruchom iono 
dw ie przyzak ładow e szkoły

podstaw ow e, k tó re  ukończyło 
już b lisko 300 absolw entów . 
W ielu spośród absolw entów  
tych szkół odczuw a koniecz­
ność •system atycznego podw yż­
szan ia  sw ych kw alif ik ac ji za­
w odow ych, ukończenia szkól 
zaw odow ych i uzyskania  dy­
plom ów  czeladnika.

Z d rug ie j strony  w ielu robo t­

n ików  posiada ukończoną szko­
łę podstaw ow ą i k ilk u le tn ią  
p rak ty k ę  zaw odow ą w różnych 
specjalnościach. B rak  im  jed­
nak  odpow iednich up raw n ień  
do w ykonyw ania danego za­
w odu. P racow nicy  ci m a ją  po­
w ażne zaległości szczególnie 
w  zakresie  w iadom ości teo re­
tycznych. S tw orzyło to  więc 
konieczność zorganizow ania w 
naszej hucie P rzyzakładow ej 
2 -le tn ie j Szkoły d la  p racu ją ­
cych o ch a rak te rze  dokształ­
cania .

Jak  nas in fo rm u je  p racow ­
nik  działu  szkolenia A ntoni 
Szklarczyk — na 238 pracow ­
ników , którzy  rozpoczęli w ub. 
roku  naukę w tej szkole 171

otrzym ało  św iadectw o ukoń­
czenia p ierw szej klasy . W y­
kładow cam i w  szkole zaw odo­
w ej są św ietn i fachow cy, in­
żynierow ie z naszej hu ty , m. 
in. inż. K w iatkow ski, G aj, S ła­
ba i Gili.

W zorem  dla innych m ogą 
być T adeusz  Szewczyk, Cze­
sław  P łonka, A ntoni M ałecki, 
T adeusz C zum aj, Bolesław  
Woś i S tan isław  D ziuba, k tó ­
rzy za dobre w yn ik i w  nauce 
o trzym ali od k ierow nictw a 
D ziału Szkolenia nagrody 
książkow e.

Chętni, k tó rzy  p rag n ą  uzu­
pełnić sw oje kw alifikacje  za­
wodowe i uzyskać ty tu ł cze­

ladn ika  przem ysłow ego, m o­
gą zgłaszać sie do 15 s ie rp ­
nia br. do Działu Szkolenia, 
k tó ry  prow adzi w pisy na  no­
wy rok szkolny do Z asadni­
czej Szkoły Zaw odow ej dla 
p racu jących  na  następu jące  
specjalności: e lek trom on ter
urządzeń  przem ysłow ych, ślu ­
sarz m aszynow y, tokarz-fre- 
zer, i hu tn ictw o (m etalurg ia  
i w alcow nictw o). W arunkiem  
przy jęcia  do szkoły zaw odo­
w ej je s t ukończenie 18 la t ży­
cia i 7 k las szkoły podstaw o­
wej o raz  posiadan ie  p rzy n a j­
m nie j rocznej p rak ty k i w  hu­
cie.

Inż. S tan isław  Lew icki ob jaśn ia  rzu tow anie rysunku  zawodowego. Uczniowie i wykładowcy Fot, R. Wesołowski

cie dom inuje  p rodukc ja  błaeh 
gorących.

N ajw yższym  w ykonaniem  
p lan u  p rodukcji może pochw a­
lić się Z akład M ateria łów  O g­
n io trw ałych , a w  nim  w ydział 
w yrobów  zasadow ych (111,9 
proc.,) W ydz al Szam otowy wy­
konał p lan  w 105,4 proc. Z a­
k ład  K oksochem iczny, m im o 
znacznego skrócenia czasu ko­
ksow ania, w ykonał p lan  p ro ­
dukcji koksu w 102,9 proc., 
n ie obniżając — w ręcz p rze ­
ciw nie — podnosząc jakość 
koksu. P ró b a  M-40 ze średniej
69.6 w  1958 r. w  m arcu w yno­
siła  70,7 kw iecień 71,3 m aj
71.6 m im o obniżenia udziału 
w ęgli uszlachetniających. Ten 
spadek  udziału  w ęgli uszla­
chetn ia jących  przyczynił się 
rów nież do obniżenia kosztu  
w łasnego koksu.

'Zakład W apienn iczy  w C zatko­
w icach  w yk on a ł sw ój plan pół­
roczny w 1*3,3 proc. przy czym  W 
stosunku do p ierw szego  półrocza  
152* roku produ kcja  jego  w zrosła  
o l t  proc. przy zn a rm y m  ©bniże- 
niu k osztów  w łasn ych .

W w ydziałach  produkcji częśc i 
zam iennych  zw raca uw agę w y k o ­
nan ie piana produ kcji od lew ów  
s ta liw n y ch  (1*1,4 proc.), sta li e le k ­
tryczn ej (1*4,3 proc.), od lew ów  że­
liw n y ch  (1*5,S proc.). W arsztat 
K on stru k cji S ta lo w y ch  w yk on a ł 
sw oje  zadania op eratyw n e w  
1*4,5 proc., m im o sygn alizow an ych  
trud ności w yw ołan ych  hrakiem  
obsady i zam ów ień . S iłow n ia  w y ­
kon ała  plan produkcji energ ii e- 
lek try czn e j w 104,2 proc., dostar­
czając jed n ocześn ie  potrzebną in­
ny m w ydzia łom  en erg ię  jak: parę 
technolog iczną , dm uch dla w ie l­
k ich  p ieców  i c iep ło  do ogrzew a­
nia. D olom itow n ia  należąca do 
Zakładu M ateriałów  O gniotrwa­
ły ch  w yk on a ła  sw oje  op era tyw n e  
p lan y  produ kcji dolom itu  101,8 
proc. w apna palonego 104,4 proc.

Ja k  w skazu ją  w yniki 5-ciu 
m iesięcy 1959 r. p lan  obniżki 
kosztów  w łasnych zakreślony 
na pierw sze półrocze, m im o 
niepow odzeń na k ilku  odcin­
kach, w in ien  być w ykonany- 
Chcąc jednak  w ygospodarow ać 
fundusz zakładow y w w ysoko­
ści p rzyna jm n ie j rów nej fu n ­
duszow i z roku  1958, trzeba 
popraw ić te  w yniki co najm niej
0 2,5 proc. Jes t to  zadanie dla 
w szystk ich  w ydziałów  i ich 
załóg, o ile m am y zam knąć ca­
ły  rok  w ynik iem  pozw ala ją­
cym na  tak i odpis,

A kum ulacja  w ygospodaro­
w ana w  hucie w  ciągu p ięciu
m ie n ią c y , o r a z  'p r o w iz o r y c z n a  
oceną czerwęą; , >vskazują, id  
półroczne zadania  n a  tym  
w ażnym  d la  gospodarki na­
rodow ej odcinku naszej p ra ­
cy będą w ykonane. O ich 
w ielkości św iadczy fak t, że 
zysk bilansow y osiągnięty  tyl­
ko w pięciu m iesiącach tego 
ro k u  jest tak i, jak i uzyskaliś­
m y w  całym  roku  1957 i s ta ­
now i 66 proc. zysku w ygospo­
darow anego w  1958 roku. Ten 
w zrost i jego dynam ika do­
wodzą stałego w zrostu  r e n ­
tow ności hu ty , ciągłej popra­
w y ekonom iki produkcji.

O ceniając ogó ln ie  w yn ik i p ierw ­
szego półrocza 1*59 trzeba określić  
je na tle  rosn ących  system atycz­
n ie  planów  produkcji jako zada­
w alające. W artość produkcji to ­
w arow ej w y k o n a n ej w czerw cu  
jest •  34 proc. w yższa  od średniej 
m iesięczn ej w artości produkcji w  
roku 1958 a o 7,5 proc wyższa
01 w artości prod u k cji »tycznia  
1959 r.

Podobne stosu n k i w produkcji 
glob aln ej w ynoszą 29 proc. i 7,5 
proc. i dają obraz dyn am ik i w zro­
stu produkcji hu ty . K ilk a dużych  
niepow od zeń  (W ielkie P iece , Zgnia­
tacz) obniżą jedn ak  znaczn ie tę 
ocen ę  zw łaszcza, że d«f*yezą one 
pod staw ow ych  w ydzia łów .

P lan y  produkcji drugiego pół­
rocza so w yższe niż produkcja  
w yk on an a w  p ierw szym  półroczu  
i to zobow iązuje do p ełn ej m obi­
lizacji w y siłk ó w . R ośn ie szcze­
gó ln ie  produ kcja  blach zim nych  
pociągająca za sobą w zrost pro­
d u k cji blach gorących . Ten w zrost 
ma charakter c ią g ły  i pozostanie  
rów nież w  n astępnych  lataeh , aż 
do o siągn ięc ia  p e łn e j  zdolności 

produ kcyjnej.
Jak w iadom e z przebiegu d ysk u ­

sji przed zjazd ow ej oraz uchw ał 
III Z jazdu PZPR do roku 1945 m a­
m y osiągnąć zdolność produ kcyj­
ną przekraczającą w  stali 3 3 m in  
ton . W alcow nia ciągła  blach na 
gorąco m a zbliżyć się do około  
1,5 niln ton  blach. To dążenie do 
w zrostu  produ kcji będzie nam to­
w arzyszy ło  przez następne lata i 
zob ow iązyw ało  nas do coraz lep ­
szych  w yn ik ów  pracy gw arantu­
jących  w y k o n a n ie  zadań.

Z adan ia  oczekujące nas w 
drug im  półroczu będą sp raw ­
dzianem  naszych możliwości. 
Są rea lne  szanse na odrobie­
nie zaległości w  surów ce i k ę ­
siskach. Potrzebna jest ty lko 
m obilizacja do w ykonyw ania 
i p rzekraczan ia  zadań  opera­
tyw nych.
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N a w o ta c k i K lu b  M FiK  m a p ie r w sz ą  lo k a tę  pośród tych  p la có w ek  w  ca ły m  kraju.

M ało kto, oprócz g a rs tk i 
en tuz jastów  w ie, że przy  
„O gnisku M łodych” ZM S 
p racu je  zespół muzyczny. 
J e s t to  zespół, k tó ry  posia ­
da n a  sw ym  koncie pew ne 
osiągnięcia, s taw ia jące  go 
w  rzędzie zespołów am bit- 
lych, w y trw a le  dążących 
do zdobycia sobie w łasnej 
publiczności. W program ie  
tego zespołu  zn a jd u je  się 
k ilka  ciekaw ych  pozycji. 
W ym ieńm y opere tkę  J a k u ­
ba  O ffenbacha „Jagusia  
płacze, śm ieje  się J a ś”, o- 
perę  kom iczną G ułak  A r- 
tym ow skiego „Zaporożec za 
D u n a jem ” oraz rew ię 
„Skow roneczek śpiew a”.

Zespołem  k ie ru je , pełn iąc 
zarazem  funkcję  reżysera , 
p. K a t a r z y n a  N i e w ę ­
g ł o w s k a  -  Z a b ł o t n a ,  
dekoracje  opracow ał inż. 
Z a b ł o t n y ,  stronę  cho- 
reograficżną  — Ś w i t a ł -  
s k  i, akom pan iu je  M i e ­
c z y s ł a w  F r o g n i .  A rty -

Zapomiąany
zespół

stam i — śp iew akam i p ró ­
bującym i sw ych sił na sce­
n ie  am ato rsk ie j są m łodzi 
ludzie, w  przew ażającej 
m ierze p racow nicy  H uty  
im . Lenina. W ielu z n ich 
w yłonionych zostało w  cza­
sie k o n k u rsu  śpiewaczego 
zorganizow anego przez „O- 
gnisko M łodych”.

Zespół d a ł do te j pory k il­
k a  p rzedstaw ień  i to  n ie  ty l­
ko  na  sw ojej „m acierzyste j” 
scenie w  „O gnisku”.

Zespół ten  n ie s te ty  b o ry ­
ka  się w  sw ojej p racy  z 
w ielom a dużym i tru d n o ­
ściam i. Do n iedaw na opie­
kę  nad  n im  spraw ow ało  
„O gnisko M łodych”- Obec­
nie po p rze jęc iu  przez Z a­
kładow y Dom K ultu ry  
H iL, pomoc ta  w łaściw ie

się skończyła. Zespołem , 
jego  p racą  i trudnośc iam i 
n ik t się n ie  in te resu je , n ik t 
n ie  s ta ra  się p rzy jść  m u z 
pom ocą. W ystarczy pow ie­
dzieć, że próby  i p rzed s ta ­
w ien ia  odbyw ają się w  sa l­
ce liczącej zaledw ie około 
100 m iejsc, poza ty m  od 
m iesiąca pozbaw ionej 
św iatła . O grom ne trudności 
n as tręcza ją  w y jazdy  w  te ­
ren , tra n sp o rt kostium ów  i 
dekoracji. Słow em , zespół 
en tu z jas tó w  pozostaw iony 
je s t sam  sobie.

W ydaje  się, że sam  w k ład  
p racy  i sam ozaparcie z j a ­
k im  jego członkow ie p rzy ­
gotow ują now e sztuk i, że 
fak t, iż p raw ie  codziennie 
pośw ięcają  po k ilk a  godzin 
n a  próby  — w ytw orzyć po­
w in ien  życzliw ą a tm osferę , 
za in teresow an ie  i co n a j­
w ażniejsze przynieść ko n ­
k re tn ą  pomoc um ożliw ia­
ją cą  zespołowi dalszą p r a ­
cę. jd

ąm

p e t l  e t  on  fUmotowi
Interesujący îilin Viscontiego ® Dziewczyna z g i ta rą ®

Michele Morgan
K ażdy film  V iscontiego odkryw a nam  no­

w e, nieoczekiw ane ry sy  indyw idualności 
tw órczej tego w ielkiego film ow ca. W film ie 
„ZM Y SŁY ” reżyser w prow adza nas w  krąg  
kostium ow ego d ram atu , m ającego  rów nie 
barw ne, co burzliw e tło  .w ydarzeń  drugiej 
połow y X IX  w ieku, gdy w łoscy pa trioc i p ro ­
w adzili w alkę  z au striack im i okupantam i.

P rzed  V iscontim -histo- 
ryk iem , socjologiem  i 
psychologiem , stoi p rze­
de w szystk im  V isconti­
poet a, k tó ry  roztacza 
p rzed  nam i d ram atycz­
ną  opowieść o m iłh > l 
gw ałtow nej, ślepej, n isz­
czącej w szystko, a o k a ­
zującej się... m isty fika­
cją.

Sceny zbiorowe, ze 
sw ym  rozm achem  deko­
racy jn y m  i p rzestrzen ią  
p leneru , inscenizow ane 
są z zacięciem  m onu­
m en ta lnym , gw ałtow nie 
rozszerzając ram y  o b ra­
zu. V isconti w yzyskuje 
w szystkie swe poprzed­
nie dośw iadczenia te a ­
tra ln e  i film ow e, tw o­
rząc im ponujące w ido­
wisko o n iecodziennych 
w alorach zarów no d ra ­
m atycznych, jak  i p la ­
stycznych. T rzon akcji, 
konsekw entn ie  rozw ija- 
jący  się rom ans h rab iny  i oficera, u trzym any  
je s t w  ton ie  kam eralnego  m elodram atu . A u­
to r  w ygryw a przy  tym  chłodno, precyzyjn ie  
j z p rem ed y tac ją  obfity  ład u n ek  psychologi­
czny; zaw arty  w  postaci i burzliw ych p rze­
życiach bohaterk i, aż do końcow ej sceny, 
gdy d ram a t osiąga ran g ę  tragedii.

F ilm  jes t przede w szystk im  popisem: ak ­
to rsk im  A lidy V alli, - k tó ra  w  ro li h rab iny  
m ogła ukazać skalę  sw ych możliw ości a k to r­
skich, w  stopniu  n ie  spo tykanym  w  żadnym  
z je j dotychczasow ych film ów . S łab iej n a to ­
m iast -wypadły role m ęskie nfe w yłączając 
zdolnego ak to ra  hollyw oodzkiego F arleya  
G rangera.

B arw na kom edia p rodukc ji radzieck iej 
„DZIEW CZYNA Z G IT A R Ą ” u rzeka  nas 
przede w szystkim  m uzyką i m iłym i p iosen­
kam i. pośród k tórych słyszym y naw et piosen­
k ę  polską. A kcja rozgryw a się przed M iędzy­
narodow ym  Festiw alem  M łodzieży i S tu d en ­
tów  w  M oskwie i w  czasie jego trw an ia . D ni

w m elodram acie
m łodości, p rzy jaźn i i w esela , roześm iane tw a ­
rze egzotycznych gości n a  tle  m oskiew skich 
ulic, to rów nież pew ien  rodzaj dokum entu , 
w  k tó ry  w pleciona je s t banalna , lecz pe łn a  
w dzięku i św ieżości akcja.

K ry tycy  tw ierdzą , że „STRACONE ZŁU ­
DZENIA” z M icheie M organ, to film  n iezw y­
kły. H isto ria  m iłosnego tró jk ą ta , ta k  już

S cena  z film u  „ Z m y sły ”

ograna  n a  ek ran ie , nab ie ra  ty m  razem  n ieo ­
czekiw anie fascynu jących  i p rzedziw nie su b ­
telnych  barw , dzięki tw órcom  najw yższej 
k lasy  w  lite ra tu rze  i k inem atografii, znako­
m item u p isarzow i G raham ow i G reene i św ie­
tnem u reżyserow i, jak im  jest C arol Reed. 
M icheie M organ i R alph  R ichardson  tw o rzą  
in te resu jącą  p a rę  kochanków , ale rew elac ją  
film u jes t m ały  Boby H enrey , k tó rego  g ra  
zdum iew a i zaskakuje .

Nie now a to  rzecz że film y tw orzone na 
Zachodzie, a o p arte  n a  pow ieściach D osto­
jew skiego (i nie ty lko  jego) p rzew ażnie  m a ją  
m ało w spólnego z p ierw ow zorem  lite rack im . 
D otyczy to  rów nież „BIA ŁY CH  NOCY” z M a­
rią  Schell w  ro li głów nej. Ci, k tó rzy  zna ją  
książkę, pow inni jed n ak  ten  film  zobaczyć, 
aby przekonać się naocznie o słuszności są ­
du  wygłoszonego pow yżej. K ażdy m a przecież 
sw oje zdanie o oglądanych  film ach. N a „B ia­
łe noce” m ożna się w ięc w ybrać, choćby przez 
w zgląd na  n iezrów naną M arię, k tó ra  cieszy 
się n iesłabnącym  pow odzeniem  u naszych  
w idzów  kinow ych, (bs)

Ludzie z dalekiej Grecji
J est ich  około 40 rodzin. J e ­

dni p rzy jechali 10, inn i 9. 
lub  8 ła t  tem u. Ze  sw ojej 

p ięknej O jczyzny w yjechali w 
obaw ie p rzed  prześladow an ia­
m i i szykanam i ze strony  
władz.

C zytelnicy dom yśla ją  się z 
pew nością, że m ow a tu  o k il­
kudziesięcioosobow ej kolonii 
g reck ie j, k tó ra  w śród nas ży­
je, p racu je  i m ięsaka w  Nowej 
H ucie. W ielu s ty k a  się z nim i 
codziennie. Znam y ich jak o  
dobrych kolegów7 i sum iennych 
pracow ników . P rzyw ykliśm y 
naw et do ich łam an e j polszczy­
zny. zapom inam y czasem  o od­
rębności narodow ej ty ch  ludzi 
— z południa.

G recja  dla nas, dla w szyst­
kich, k tórzy  u czy li.s ię  h is to rii 
ko jarzy  się zawsze z zapam ię­
tan ą  H elladą , bogam i greckim i, 
w ojnam i tro jań sk im i — to  
S p arta  i A teny  oraz ich dzie­
je , ta k  dobrze znane z  lekcji 
h is to rii s ta roży tne j, podań, l i ­
te ra tu ry , m itologii. A przecież 
z tam tych , daw nych czasów zo­
s ta ły  ty lko  potężne budow le, 
będące nieocenionym  skarbem  
i zabytkiem  w ysokiej k u ltu ry  
sprzed w ieków .

W ciągu w ielu  w ieków  u -  
kształtow ało  się państw o, k tó ­
re  m iało  bardzo  bogatą  h is to ­
rię, podobną do h is to rii nasze­
go k ra ju : c iągłe w alk i i zm a­
gan ia  o w yzw olenie narodow e 
i społeczne. D ążenie do w olno­
ści było m otorem  dziejów  n a ­
rodu greckiego.

A le n ie  o  sta rych  dziejach 
chcem y p isać. Z atrzym am y się 
jedyn ie  na  o s ta tn ich  p ię tnastu  
la tach , jakże różnych od nasze­
go X V -lecia , chociaż zaczęło 
się ono b ard zo  podobnie. W ar­
to  w iedzieć bow iem , dlaczego 
licznd rzesza G reków  opuściła 
swój k ra j, by  zam ieszkać na  
obcej ziem i.

R ok 1945 przyniósł G recji c -  
stateczne w yzw olenie spod o- 
k u p ac ji h itle row sk ie j. U p rag ­
niona w olność s ta ła  się rzeczy­
w istością. O siągnięto  ją  za ce­
nę w ielu  o fia r i krw i p rze la ­
nej w  k ilk u le tn ie j w alce. Od 
1941 ro k u  b oha te rsk i n aród  
grecki w alczył z p rzew ażający­
m i siłam i okupan ta . W w alce 
te j przew odzili greccy kom u­
niści, to też  p o  ostatecznym  
w yzw oleniu  doszli oni do w ła ­
dzy, tw orzać  ludow y rząd. Nie 
na ręk ę  by ło  to  jed n ak  królo­
wi i jego  a rm ii, k tó ra  zn a jd o ­
w ała się poza gran icam i k ra in .

Z pom ocą w o isk  ang ielsk ich  
w targnę ła  do G recji, zm usza­
jąc  kom unistów  do  podpisan ia  
wsipółnei d ek la rac ji. Na je j 
m ocy ustanow iono  z pow rotem  
m onarchię z tym . że p a rtia  k o ­
m unistyczna  m ia ła  b rać  czyn­
ny udrział w  rządzen iu  kra jem . 
D ek larac je  te  okazały  się szyb­
ko  złudzeniam i. K om uniści co­
raz b ard z ie j byli odsuw ani od 
w pływ u n a  po litykę  i życie 
k ra ju . L ud  poerażał się w  co­
raz  w iększej b iedzie i zacofa­
niu.

T rzeba  by ło  w ięc n a  now o 
chw ycić za b roń , tym  razem

Nasz prawnik radzi

przeciw ko rodzim ym  m o n ar- 
cho-faszystom . W 1946 r. za- 
częła się  rew olucja , k tó ra  po 
pew nym  czasie p rzerodziła  się 
w  o tw arty  fron t. P rzeciw ko 
w ojskom  rządow ym  w ałczyły 
oddziały partyzan tów : chłopi, 
robotnicy , kobiety  i dzieci. N ie­
rów na w alka znaczona była 
strum ien iam i k rw i i łez.

M imo b oha te rs tw a  po trzech 
la tach  trzeba  było zrezygnow ać 
z dalszej w alk i. P rzew aga 
w ojsk  rządow ych w spieranych  
ang ielską b ron ią  i am ery k ań ­
skim i żołnierzam i —  by ła  o- 
czyw ista. D alsza w alka  s ta ła  
się bezcelowa.

S tan ą ł wówczas problem : 
pod dan ie  się lub  em igracja . 
T ysiące żo łn ierzy  w ybrało  to  
d rug ie . O ddziały w o jska  ludo ­
w ego opanow ały  g ran icę  pół­
nocną i przez n ią  p rzeszły  ty ­
siące żołnierzy  i ich rodziny  — 
do B ułgarii. S tąd  dale j na  pó ł­
noc, m. in. do Polski. U cieka­
no w  obaw ie przeid szykanam i 
i k u lą  policji. K ilk a  tysięcy 
żołnierz}7 pozbaw ionych zosta­
ło  obyw ate ls tw a greckiego. W 
te n  sposób na ziem i po lsk iej 
znalazło  się k ilkanaście  tysięcy 
G reków  — w ojow ników  o słu ­
szną  spraw ę.

W iększość osied liła  się r a  
Z iem iach Zachodnich, resz ta  
rozproszy ła  się po k ra ju , część 
zaw ita ła  do N owej H u ty , gdzie 
znalazła  p racę  i dach n ad  gło­
wą. Nie wszyscy co p raw da 
m ają  jeszcze w łasne m ieszka­
n ia ; k ilka  rodzin m ieszka k ą ­
tem  u  znajom ych. M imo czę­
stych  obiecanek  od k ilk u  la t 
czekają  na  przydział.

Ja k  się czują w  naszym  m ie­
ście?

—- W dzięczni. je s te śm y  rz ą ­
dow i po lskiem u za um ożliw ie­
nie nam  pobytu  w Polsce. Z n a­
leźliśm y tu  p racę, o taczani je ­
steśm y szczerą sym patią  i se r­
decznością. N iew ażne są p e ­
w ne trudności, na  k tó re  lu ­
dzie często narzeka ją . My G re ­
cy  chcielibyśm y, żeby  w  n a ­
szym  k ra ju  wszyscy żyli tak , 
ja k  w  Polsce. Żeby choć jeden  
ta k i w ie lk i p iec w ybudow ano, 
ja k  w  N owej H ucie, a le to  są 

- ty lko  m ar-en ia . T ak  w ie lk ie  za­
k ład y  i całe m iasto  m ożna b u ­
dow ać jedyn ie  w  u s tro ju  so­
cja lis tycznym .

Z dan ia  ,Ję usiyszalęm  w  od­
pow iedzi n a  pow yższe pytan ie , 
zadane G e o r g i e s o w i  Ni -  
k o t i r i s o w i ,  k tórego  od­
w iedziłem  ‘w  jego  p ry w atn y m  
m ieszkaniu .

G eorgies N iko tris  m ieszka z 
żoną i dw om a bardzo  m iłym i 
synkam i. M atka  i pozostała 
rodzina  znajdu je  się w  Czecho­
słow acji. Żona p racu je  w  Z a ­
k ładzie  Tytoniow ym , on w  Z a- 
k ładzie  K oksochem icznym . 
N iew ielk ie m ieszkanie  n a  A-31 
u trzym ane  Jes t czysto i sch lu ­
dnie. S tarszy  synek  zdał do 
III-c ie j k lasy , m łodszy będzie 
m iał dop ie ro  ze 2‘ la tka . Obaj 
są bardzo m ili i śm iali. D osko­
na le  m ów ią po polsku. L epiej 
n iż  rodzice. Nic dziw nego, b a ­
w ią się przecież i w ychow ują

z g rom adą dzieci polskich, a w
dom u n ie  m a czasu na sy s te ­
m atyczną naukę greckiego.

M iejscow y zarząd  koleni» 
g reck ie j czyni s ta ran ia  o sp ro ­
w adzen ie  nauczycielk i, k tó ra  
uczy łaby  dzieci ojczystego ję ­
zyka, lecz sp raw a nie je s t  p ro ­
sta, poniew aż b rak  je s t  odpo­
w ied n ich  pedagogów .

G eorgies N Ikotiris opow ia­
d a ł nam  o sw oich dzieciach. 
S ta rszy  synek  T adzio (P an a jo - 
tis  — po  grecku), k ilk a  la t  te ­
m u p y ta ł: „T atusiu , gdzie je s t 
ta  G recja , czy to  we W rocła­
w iu “ — pam ię ta ł bow iem , żft 
u rodz ił się w e W rocław iu. 
Dziś trzec iok lasis ta  w ie ju ż  do ­
brze, że G recja  to  ojczyzna je ­
go rodziców . N auczył się też  
sporej ilości słów, a le  ła tw ie j 
m u  m ów ić po  polsku, n iż  po 
grecku.

K olonia g recka w  N ow ej H u­
cie prow adzi zorganizow ane 
życie. Co pew ien  czas odbyw a­
ją  w spólne zeb ran ia  i spo tka­
nia. Niestetv- nasi p rzy jaciele  
m a ją  k łopo t z odpow iednim  
locum . K orzysta ją  z K lubu  K S  
H u tn ik , a le  są tam  na  p raw ach  
lokato ra . Z a każdym  razem , 
k ied y  chcą  urządzić  zebran ie , 
m uszą p isać  podanie  o w ypo­
życzenie sali.

K oniecznie po trzebny  je s t 
im  w łasny  lokal, w  k tó ry m  
m ogliby organizow ać n ie  ty lko 
zebran ia , a le  i życie k u ltu ra l­
ne, by  podtrzym yw ać trad y c je  
narodow e, zapoznaw ać z n im i 
m łodzież, by odciągać ją  od 
n ie  zaw sze k u ltu ra ln e j rozryw ­
ki.

N iek tórzy  bow iem  d o ras ta li 
już u  nas, co n ies te ty  n ie  zaw ­
sze ko rzystn ie  w p łynęło  na  ich 
w ychow anie. Jes t to  szczegól­
n ie bo 'esne  d la  s tarszych  G re­
ków . C hcieliby  w ięc w  jak iś 
sposób przyciągnąć m łodzież, 
zaw rócić ją  ze złej drogi.

W ydaje  się, że znalezienie 
odpow iedniej św ie tlicy  n ie  po ­
w inno  być (w N owej Hucie!) 
p roblem em . Ot. chociażby 
w spólne korzystan ie  z n iedaw ­
no o tw artego  K lubu  T PPR .

My, gospodarze pow inniśm y 
uw ażać  za swój obow iązek 
stw orzen ie  zam ieszkującym  -w 
naszym  m ieście .G rekom  tak ich  
w arunków , aby czuli się w  nim  
ja k -n a jle p ie j, żeby P o lska  by ła  
d la  n ich  d ru g ą  ojczyzną, choć 
je s t  ty lko  p rzybraną .

J. ZABICKI

HIM OR
rys. B .  D z i e k a n

— Z obacz, u  W alczaków  z p ią­
te 50  p iętra  zn ow u  będ zie  pranie-«

U p ra w ie n ia  pracowników p a w s fa m fi
da słiźby

W o k resie  m ięd zy  p ow ołan iem  
p racow n ik a  do czyn nej s łu żb y  
w o jsk o w ej, a je j od b yciem , zakład  
pracy  n ie  m oże w y p o w ied z ieć  ani 
rozw iązać u m o w y  o pracę. W ra ­
zie p ow ołan ia  p racow n ik a  do s łu ż ­
by w o jsk o w ej na okres n ie  d łu ż­
szy  n iż  dw a ty g o d n ie , zach ow uje  
on praw o d o  p e łn ego  w y n a g ro ­
dzenia.

W w yp ad k u  p ow ołan ia  pracow ­
nika do stużby k ad row ej, przy­
słu gu je  m u p e łn e  w yn a g ro d zen ie  
do końca m iesiąca , w  k tórym  na­
s tąp iło  w y p o w ied zen ie , n ie  m niej 
niż za 2 ty g o d n ie .

W w ypadk u  p ow ołan ia  p racow ­
nika na ćw iczen ia  w o jsk o w e  — 
p rzysłu gu je  m u p e łn e  w y n a g ro ­
dzen ie  za m iesią c , w  k tórym  na­
s tą p iło  p o w o ła n ie  do w ojsk a , a 
p oczynając od n a stęp n eg o  m ie s ą -  
ca 50 proc. w yn agrod zen ia , jeżeli 
nie m a n ik ogo  na u trzym an iu , 60 
proc. — jeże li m a jedn ą osob ę, a 
w  p o zo sta ły ch  przypadk ach  75 
proc.

Jeże li p ra co w n ik  zasta je  p ow o­
łan y  do odb ycia  zasad niczej s łu ż ­
by w o jsk o w ej, n a leży  mu u m ożli­
w ić  w y k o rzy sta n ie  urlopu, a je ­
żeli to  je s t n iem oż liw e , trzeb a m u  
w y p ła c ić  w y n a g ro d zen ie  za n ie­
w y k o rzy sta n y  urlop.

P racow n ik ow i, k tó ry  n ajd alej  
w  ciągu  30 dni, po odb yciu  zasad­
n icze j s łu żb y  w o jsk o w ej zg ło si

wojskowej
s ię  do pracy w  tym  sa m y m  zak ła ­
dzie, n a leży  za liczy ć  czas o d b y ­
w ania  s łu żb y  w o jsk o w ej do okre­
su  n iep rzerw an ej pracy.

Nak ład em  k ra k o w sk ieg o  W yd aw ­
n ic tw a  L itera ck ieg o  uk azały  

się  n ow e n astęp u ją ce  p o zy cje : ( 
J. I. K raszew sk i R esurrecturi. 

Str. 400. Cena 22 zł.
J. I. K raszew sk i Z ło ty  Jasień k o . 

Str. 255. Cena 20 zł.
A. G ruszecka. W słoń cu . Str. 

193. Cena 13 zł.
B o lesła w  D robner. M ick iew icz  

jak o  so cja lista . Str. 73. Cena 9  zł.
A ndrzej B anach, O sn ach  i n o ­

w ej sztu ce, Str. 261. Cena 36 zł. ^  
Z. S ta ro w iey sk a  — M orstin ow a. 

D om . S tr. 335. Cena 30 zł.
St. Jerzy  Lec. Kpię i p ytam  o 

drogę. Str. 79. Cena 10 zł.
B ajk i m u rzyń sk ie . T łum . W. Ma- 

rok in i i J. J. S zczep ań sk i. S tr. 201. 
Cena 28 zł.

M arian B ogd an ow icz . W sp om n ie­
nia . T. I—II. Str. 585+522. Cena 
98 zł.

— P an ie  k ierow n ik u ! K ow alsk i 
rozp ow iada, że pan  robi kan ty .

— N o to trzeba z n im  zrob ić  p o .  
rząd ek ...

G eneralne porządki..«

/
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To lekceważenie
może kosztować życie

Sądzę, że każdy  k to  ze tkną ł się bliżej 
zagadnieniami  bezp ieczeństw a i higieny 
p racy , stw ierd z ił po pew nym  czasie, że 
sp raw y  te  — aczkolw iek n iew ym ow nie 
sm utne  i bolesne — ciągle jeszcze nie 
zn a jd u ją  należy tego  zrozum ien ia  w śród 
ogółu pracow ników .

M ówim y, piszem y, że w  naszym  u stro ju  
celem  w szelk iej działalności je s t człowiek 
— jego śycie i zdrow ie — jednakże  p ra w ­
dy tej w ie le  osób nie m a sta le , n a  codzień 
p rzed  oczym a, a  w cielan ie  je j w  życie nie 
zaw sze odbyw a się w  sposób, k tó rego  w in ­
n iśm y  sobie w szyscy życzyć.

P racow n ik  — choćby n a jlep ie j p rzeszko­
lony, o bserw u jąc  sw oje otoczenie i w idząc, 
że dozór n ie jed n o k ro tn ie  n ie  zw raca m u na 
w iele sp raw  uw agi, p rzy sw a ja  sobie sty l 
p racy  tak i, ja k i m u je s t w ygodny. Ten styl 
p racy  przew ażn ie  n ie  je s t w  zgodzie z od­
nośnym i p rzep isam i bhp. Za sw ój b łąd , za 
sw oje lekcew ażenie  zasad bhp, p racow nik  
po k u tu je  bardzo  często, p łacąc n ie raz  w ła ­
snym  zdrow iem . W spółtow arzysze pracy, 
pośredn i lu b  bezpośredni św iadkow ie w y­
padku , p rzez  jak iś  czas zd w aja ją  czujność 
i ostrożność w  danym  m iejscu  p racy  („m ą­
d ry  P o lak  po  szkodzie”), lecz z czasem  o- 
b raz  w ypadku  zaciera  się w  ich św iado­
m ości i p o s tęp u ją  znów  w b rew  przepisom  
bhp.

Z agadn ien ia  b h p  przez w ie le  osób — n a ­
w e t na  odpow iedzialnych stanow iskach  — 
są sp row adzane n ie jednok ro tn ie  do poglą­
du, że są  to  sp raw y  obchodzące ty lko  p ra ­
cow ników  służby bhp  oraz techniczną i 
społeczną inspekcję  pracy.

P odejście  ta k ie  trzeba  określić  jak o  w y­
soce n iesłuszne, gdyż bezpieczeństw o pracy 
zależy od w szystk ich  pracow ników .

W ydaje s ię , że aby osiągn ąć  to  w yrob ien ie  
w in n iśm y  r o z s z e r z y ć  p r o p a g a n -  
d ę  z  z a k r e s u  b h p .  M am na  uw a­
dze np. d otarc ie  do rodzin p racow n ik ów  (m atki, 
żony , s io stry ), k tóre  drogą ła g o d n ej persw azji 
p ob u d załyb y  czu jność pracow n ik ów  oraz czy n i­
ły  sw oje  u w a g i w  zw iązk u  z za istn ia ły m i w y ­
pad kam i.

J eże li u p rzy to m n im y  sobie, że  p rzec ię tn ie  $ 
osób d z i e n n i e  traci życie  w  P o lsce  w  zw ią ­
zku z w yp ad k am i przy pracy  a ok . 80 osób u le ­
ga  c iężk im  obrażen iom  (n ieza leżn ie  od w ypad­
k ó w  d rogow ych , dla k tórych  c y fr y  s ta ty sty czn e  
w  sk ali k ra jow ej są  zb liżon e  do w yp ad k ów  przy  
pracy) — to  n iew ą tp liw ie  n a leży  w yk orzystać  
w sze lk ie  m ożliw e środ ki 1 sp osob y  — c e lem  po­
p ra w y  is tn ie ją ceg o  stan u  rzeczy . *

D alszym  czyn n ik iem , k tó ry  m ia łb y  w p ły w  na  
ob n iżen ie  w y p a d k o w o śc i b y łb y  m oim . zdaniem  
czy n n ik  z a c h ę t y  m a t e r i a l n e j *  
S to so w a n e  rep resje  k arne w  s tosu n k u  do łam ią ­
cy ch  przep isy  bhp m ają w  sobie n iew ą tp liw ie  
m om en t w y ch o w a w czy  i  n ie jed n o k ro tn ie  odno­
szą sk u tek  tj , pop raw ę różn ych  n ied o c ią g n ięć  w  
organ izacji pracy, u su n ięc ie  is tn ie ją c y c h  zagro­
żeń , p od n iesien ie  d y scy p lin y  pracy itp . Czasam i 
jed n ak  w y w o łu ją  od ru ch y  n ie c h ę c i — czy  w ręcz  
rozgoryczen ia . D la tego  te ż  w in n y  b yć sto sow an e  
b. og lęd n ie  1 z um iarem  po dok ład n ym  i szcze­
gó łow ym  zbadan iu  sp raw y. Obok jed n ak  sto so ­
w an ych  kar, w in n a  b yć w p row ad zon a  zach ęta  
m ateria ln a  za  ob n iżen ie  w yp a d k o w o śc i, usu w a­
n ie  u sterek . N ajlep szą  form ą b y ły b y  ch yb a  dro­
bne nagrody  rzeczow e, k tóre d op in gow ałyb y  
w sp ółzaw od n iczące  w y d z ia ły  do szlach etn ej ry ­
w a lizacji. N ie  n a leży  też zapom in ać o  drzem ią- 
o sj p raw ie w  k ażd ym  „ży łce  do gry” . M om ent 
za tem  z a ch ęty  m a ter ia ln ej (n ie ty lk o  groźby) 1 
w sp ó łza w o d n ic tw a  m ięd zy w y d z ia ło w eg o  uw ażał­
b ym  za d a lszy  czy n n ik  w p ły w a ją cy  n a  o b n iże ­
n ie  w yp ad k ow ości.

O czywiście n iezależnie od nakreślonych  
w yżej now ych form  dzia łan ia  w  akcji bhp 
koniecznym  jest: s ta łe  pog łęb ian ie  w iado­
m ości odnośnych przepisów  bhp  i ścisłe, 
dokładne stosow anie ich w  p rak tyce , 
w zm ożenie poczucia odpow iedzialności za 
stan  bhp, u su w an ie  w  try b ie  aw ary jnym  
w szelkich  b rak ó w  i u s te rek  z zak resu  bhp, 
w zm ocnienie nadzoru  nad  w ykonyw aną 
pracą. KRZYSZTOF KUSKE Ju ż  z  daleka w idać unoszące się k łęb y  d ym u , gazu, p a ry •

M ała rze c z , a  w styd!
L0 m

a k ł a d  koksochemi

Na te ren ie  kom binatu  jes t w iele  haseł i innych  napisów , z k tó rych  pozostały ty lko  
szsątk i. Z djęcie  powyżej p rzedstaw ia  jeden  z kw ia tek  z łączki zniekształconych napisów .

D robna rzecz a  w styd]

rozum , sądzę, że o tw ieran ie  i 
zam ykanie dek li (tak  nazyw a­
ją  je  robotnicy), k tó re  jes t 
szczególnie uciążliw e i p rzykre 
— mogło być rozw iązane w  in ­
ny sposób, za pom ocą au tom a­
tu  zdalnie sterow anego. Być 
m oże w yda się to zbyt śm iałe, 
a  może śm ieszne, ale jeszcze 
raz  podkreślam y, że nie chodzi 
tu  o ścisłą, konkre tną , facho­
w ą propozycję.

Z astosow anie w ydm uszek to 
dopiero początek i to d e  facto 
zły, gdyż po w iększej części 
s to ją  one nieczynne, a po d ru - 
g ;e  ręczne popychanie w ózka 
rów nież jes t uciążliw e. Z m ie­
n ia  się ty lko  rodzaj ta k  czy 
ow ak ciężkiej pracy. R obotn i­
cy n iechętn ie  w ięc posługują  
się „u sp raw n ien iem “, k tó re  
działa tylko od czasu do czasu. 
R az b rak  sprężonego pow ie­
trza , to  znów  coś tam  je s t u- 
szkodzone. W efekcie jak  już 
pow iedziano, w ydm uszki nie 
sp e łn ia ją  sw ojej roli.

W niosek z tego, że n ie w y­
starczy coś w ym yślić, trzeba  
potem  konsekw entn ie  w prow a­
dzać sw ój pom ysł w  życie. A 
n ie  tak , ja k  np. z  urządze-

Zdjęcie zostało w yko n a n e  w  sortowni węgla, ale przy uży ­
c iu  lam py  e lek tronowej.  Z tego pow odu nie w idać na n im  

okropnego kurzu , k tó ry  w ypełnia  budyn ek  sortowni.

dań, prób, eksperym entów , a 
w ięc kosztów, na k tóre  jeden 
zak ład  nie bardzo może sobie 
pozwolić. D latego uw agi nasze 
n ie  dotyczą ty lk o  huty . Są 
przecież in s ty tu ty  i placów ki 
naukow e specjaln ie  do tego 
pow ołane. Należy przypuszczać, 
że gdyby inży n ie rew ie -fa -

ny m a „piln iejsze” prace. 
Tym czasem  ludzie w ZK po­
ch łan ia ją  k ilogram y szkodli­
wego d la  organizm u pyłu.

S praw a więc je s t p ilna  i w y­
m agająca natychm iastow ej in ­
terw encji k ierow nictw a hu ty .

J. Ż

G dyby spytać kogoś, 
kto zna hutę, gdzie 

jest najcięższa praca nie 
wahając się wymieni: wa- 
gon-wagę Wielkich Pie­
ców, baterie koksownicze 
i jeszcze kilka innych. Wy­
starczy obejrzeć dodatek 
filmowy z okazji X-lecia, 
na którym pokazano m. in. 
obsługę baterii koksowni­
czych, żeby wyrobić sobie 
poględ o warunkach tej 
pracy. Operator wykorzy­
stał wprawdzie najbardziej 
efektowne momenty, ale 
nie przesadził, bo i po cóż 
miałby przesadzać, skoro 
rzeczywistość aż nadto jest 
efektowna.

Już z tramwaju, który 
wiezie nas obok Kopca 
Wandy do ZK widać uno­
szące się nad rejonem 
Koksowni kłęby dymu 
zmieszanego z żółto-bru- 
natnym gazem i siną pa­
rą. Okropny widok. Do­
piero jednak wejście na 
baterie i przyjrzenie się 
z bliska pracy koksowni­
ków, również na innych 
stanowiskach, daje pełne 
wyobrażenie o tym, jak 
ciężko zarabia wielu lu­
dzi na tzw. przysłowiowy 
„kawałek chleba”. • 

N ajcięższym i stanow iskam i 
są : koksiarza, ub ijacza  i
drzw iow ego. P racow nicy  ci 
wykomujĄ w  zasadzie p roste  
czynności, n ie  w ym agające 
w iększych kw alifikacji. W y­
m ag a ją  za to  dużo siły  i jesz­
cze w ięcej odporności n a  dzia­
łan ie  w ysokiej tem p era tu ry , 
dym u, gazu. O ile w  ogóle 
m ożna być odpornym  na gaz.

Czy m ożna tu  coś zm ienić? 
G dyby sp raw a  była  ta k a  p ro ­
s ta  na jpraw dopodobniej u- 
spraw niono  by obsługę n a j­
cięższych, na jbardzie j uciąż li­
w ych stanow isk . Bezwzględnie

tru d n a  rzecz, a le  to nie zn a ­
czy, że należy opuścić ręce i 
zadaw alać się istn iejącym  sta­
nem  rzeczy, nie szukać nowych 
rozw iązań technicznych.

Bo, czy nap raw dę  nic nie 
m ożna zrobić, żeby ulżyć pracę 
p rzyna jm n ie j na  n iektórych

N a zdjęciu  . nie  
wygląda  to n a ­
w e t  ta k  groź­
nie. Á le  w  rze ­

czyw is tośc i  
praca przy  ob­
słudze baterii  
jes t n ie zw yk le  
ciężka. W yso ka  

tem pera tura  
(kilkadziesią t  

stopni  C) i 
d y m  z gazem  
dają się dobrze  
w e znaki.  — 
W iatr  rów nież  
nie zaw sze  je s t  
sprzy ja jący  i 
czasem za w ra ­
ca p łom ień  
w prost ną czło­

w ieka.

stanow iskach, choćby koksia- 
rzy na bateriach , którzy  przy 
kilkudziesięciu  stopniach C el­
sjusza w ykonu ją  sw oje obo­
w iązki?

T rudno la ikow i w  spraw ach 
technicznych, za jakiego się 
uw aża niżej podpisany, propo­
now ać tak ie  lub  inne  rozw ią­
zanie, n iem niej tak  na zdrow y

niem  do zb ieran ia  w ęgla z to ­
rów  (tzw. cyklon pneum atycz­
ny). P róba się pow iodła, lecz 
urządzenie zużyło się, d rug ie­
go nie m iał kto już zrobić.

W śród różnych projek tów  
był m. in. p ro jek t w ózka m e-

chow cy z tych  placów ek po­
pracow ali k ilka  m iesięcy p rzy  
obsłudze np. b a te r ii u sp raw ­
n ien ia  rodziłyby się same.

N ad ciągłym  popraw ian iem  
w arunków  pracy  powinien, 
sta le  system atycznie zastana­

k .
fi*...- , *,

chanicznego do w yw ożenia ko­
ksu. Pozostał on niestety do 
tej pory  w  sferze p lanów  i 
projektów . N ie są to n a tu ra l­
nie rew elacje techniczne, nie­
m niej cenne usp raw nien ia  o- 
szczędzające ludzki w ysiłek, 
ludzką pracę i dlatego w arto  
je  stosow ać, choćby w stępne 
próby  nie zaw sze daw ały  ocze­
k iw an e  rezu lta ty .

W róćm y jeszcze „na b a te r ię“ 
1 do postawionej tezy. że m o ż ­
na  tu  coś zm ienić. Otóż je s t to 
tw ierdzen ie  o p arte  na prostym  
porów nyw aniu  najnow szych o- 
siągnięć technik i (k tóre  w yda­
ją  się w prost „cudam i“) z p ry ­
m ityw ną  czasem pracą  na w ie­
lu  stanow iskach. G dy słyszy 
się lub  czyta o nowych „cu­
dach” technik i trudno  zgodzić 
się z faktem , że ta k a  p rosta  
czynność nie może być g ru n ­
tow nie  zm ieniona, że m usi być 
w ykonyw ana ja k  przetjl k ilk u ­
dziesięciu, czy k ilkunastu  la ­
tam i. .

Pew nie, że to w ym aga ba­

w iać się sztab  najlepszych fa­
chowców, k tórzy  m ieliby  jed ­
no jedyne zadanie — pom agać 
robotnikom  w  u lżen iu  im  
w  ciężkiej pracy.

D otąd m ów iliśm y głów nie o 
uspraw nien iach  dość trudnych 
Ale karygodnym  jest, jeże li 
n ie  korzysta  się z ta k  prostych 
urządzeń  ja k  w enty lac ja . S p ra­
w a w hucie  n ie  nowa, cóż 
k iedy  w ciąż ak tualna . Czyż n ie  
jó s t  skandalem ; że  w  takiej  
„w ytw órni“ kuTzu i szkodliw e­
go d la  zdrow ia pyłu , jak im  je s t 
sortow nia w ęgla w en ty lac ja  od 
w ielu  m iesięcy n ie  działa. 
Przecież p racu jący  tam  ludzie 
toną w  pyle. N aw et z odległo­
ści k ilk u  kroków  trudno  je s t 
ich rozpoznać.

M iał swego czasu ZK w łasną 
brygadę, k tó ra  troszczyła się o 
w łaściw ą konserw ację  u rzą ­
dzeń w entylacyjnych. P rze ją ł 
ją  jed n ak  W-25, k tó ry  równo­
cześnie m iał p rzejąć (to zrozu­
m iałe) obow iązek troszczenia 
się o urządzen ia  w entylacyjne. 
Jak  do tej pory  w ydział ciepl­
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N a reszcie  doczek aliśm y s ię  upra­
g n ion ego  ciep ła  i słońca. N ie  

są  to w p raw d zie  tak ie  up ały , jak ie  
zdarzają s ię  często  z  początkiem  
lip ca . ale w  w ie lu  ckoiica-ch P o lsk i 
tem p eratu ra  dochod zi do 30 st. C, 
a w ięc  je s t d o sta teczn ie  w ysok a , 
ab y  m óc w  p ełn i k orzystać z uro­
k ó w  la ta . We w szystk ich  m ie jsco ­
w o śc ia ch  w czasow ych  pełno la k  
w  górach, jak  i nad m orzem . P laże  
n ad b a łtyck ie  zaro iły  s ię  od ty s ięcy  
am atorów  m orskiej k ąp ieli, na p ia­
sk u  toczą s ię  istne boje  o przy­
zw oitą  przestrzeń  ..gra jd o łk ow ą” . 
Na szlak ach  górsk ich  w ędrują  zw o­
le n n icy  em ocji w y c ieczk o w y ch , w  
m n iejszy ch  i w ięk szy ch  grupach, 
ze  sp rzętem  tu ry sty czn y m  i bez,, 
za leżn ie  od ch arakteru  i czasu  
trw ania  „ w łóczęg i” . N astąp iła  u- 
c ieczk a  człow iek a na łon o  przy­
rody.

O kres c iep ła  p rzyszed ł tym  ra­
zem  z  w schod u , z  w yżem , który  
rozb u d ow ał s ię  nad  F rancją. Tam  
też w y stą p iły  n a jw ięk sze  upały, 

.przekraczające znaczn ie 30 st. C. 
Taka sy tu a cja  a tm osferyczn a  n ie  
sp rzy ja  jed n ak  trw ałości pogody. 
D ając sp ły w  pow ietrza  z p ó łn ocn e­
go zach cd u , a w ięc  znad A tla n ty ­
ku, sprow adza do  n a s-d u żo  w ilgo ­
c i, co  pow odu je często  tw orzen ie  
s ię  chm ur, zw łaszcza w  p o łu d n io ­
w ych  d zieln icach  P o lsk i i przelotne  
op ad y, przew ażnie typ u burzow ego.

W n ajb liższych  d n iach  pogoda  
n ie  p ow in n a  ulec w ięk sze j zm ian ie  
— n ad al c iep ło  i w  m iarę s ło n ecz ­
n ie . Z chw ilą  przesu n ięc ia  s ię  cen ­
trum  w yżu  na w sch ód , tem p eratu ­
ra p ow in na  jeszcze w zrosn ąć , a ro­
zw ój cl?l*ur stać  s ię  słabszy .

PROM YK

KONWOJEM  
z zasadami

K ierowniczka k io sku  OZR  
nr  1 odmówiła n iedaw no przy ­
jęcia do sprzedaży salcesonu. 
K onwojent,  rozwożący  towar  
po kombinacie  bardzo się zde­
nerwował i oświadczył, że w o ­
bec tego zaprzestanie dostar­
czać iręd liny  do wspom niane­
go kiosku. I  rzeczywiście. W  
poniedziałek, 6 lipca nie p r z y ­
wiózł.

Z n a k i  szczególne n ieprzy ję ­
tego salcesonu: śmierdział.
Z n a k i  szczególne konwojenta:  
w  średnim w ie k u  ,tęgi w  ciele 
i w  słowie, przypuszczalnie  
p rzy tęp io n y  węch. Propozycja: 
dla u ła tw ienia  pracy zaopa­
trzyć  konw ojen ta  w  rewolwer.  
B.ączki do g ó r y i  ęaicęsonik  
p rzy ję ty .

c t.

Przestępczość nieletnich 
n a d a l p ro b lem em

N iepokojąca je s t s ta ty sty k a  
przestępczości w ś ró d ' n ie le t­
n ich w  naszym  w ojew ództw ie.

W 1958 roku  MO za re je s tro ­
w ała  745 dzieci bez opieki, a 
w  I k w arta le  b r. już 439 dzie­
ci, znajdu jących  się w  w a ru n ­
kach, k tó re  un iem ożliw iają  
no rm alne  w ychow anie. W ub. 
roku  organa MO zatrzym ały  
833 dzieci zbiegłych z dom u, z 
k tórych  znaczna część p rzeby ­
w a w  izbie dziecka. W k ron i­
kach  MO zanotow ano w  ub. 
roku  1040 przestępstw  doko­
nanych  przez  n ie le tn ich  p rze­
stępców. W tym  dw a zabójstw a, 
7 napadów  bandyckich , 117 
w ybryków  chuligańskich , 25 
podpaleń , 117 w łam ań , 687 
kradzieży  i 4 oszustw a. W yni­
k łe  z tego s tra ty  określa  się 
sum ą ok. 2,5 m iliona złotych. W 
I  k w arta le  br. MO uję ła  598 
n ie le tn ich  przestępców , ró w ­
nież w  w iększości za kradzieże, 
w łam an ia , oszustw a, ch u lig ań ­
sk ie  w ybryki. Poniesione 
w sku tek  tego s tra ty  w ynoszą 
ponad  750 tys. zł.

N otuje się rów nież pew ne 
nasilen ie  p rzestępstw  do ro ­
słych w  stosunku  do m łodocia­
nych. W ub. roku  MO zanoto­
w ała  42 p rzes tępstw a  tego ro ­
dzaju. (3 w ypadk i porzucenia

„M oja p a n i” ... S-potkaly się  d w ie  znajom e i... o d ch od ziły  p lo t­
ki, p lo teczk i! F ot. J. B rożek

dzieci przez rodziców, 11 w y ­
padków  bicia dzieci). Dzieci 
no tow ane w  k ro n ik ach  m ili­
cy jnych  pochodzą w ogrom nej 
w iększości z rodzin  a lkoholi­
ków , rozw iedzionych m a ł­
żeństw , są to  dzieci rodziców  
przestępców , lub  rodziców  p r a ­
cujących, pozostaw iane bez o- 
p ieki.

Dość znaczny w zrost liczby 
u jaw nionych  p rzestępstw  
w śród  n ie le tn ich  je s t raczej 
w yn ik iem  w zm ożonej o p era ty ­
w ności org.anów bezpieczeń­
stw a publicznego w  ostatn ich  
m iesiącach. Je s t w yn ik iem  b. 
słusznej, a nie docenianej do­
tą d  w pełn i tendenc ji zw alcza­
n ia  przestępczości w  zarodku , 
w śród  m łodzieży, — przez  oto­
czenie je j ja k  na jlep szą  opieką.

J a k  w yn ika  z przytoczonych 
cy fr je s t to  n iezw ykle w ażny 
prob lem  społeczny. N iestety  w 
w ielu  in sty tucjach  do tego po­
w ołanych, w  organizacjach  
społecżnyćh obserw uje  się w y­
godne rozum ow anie — jakoby  
zw alczanie przestępczości było 
jedynie  sp raw ą M ilicji. Szkó- 
łjL zakłady p racy , z a tru d n ia ­
jące  n ie le tn ich , o rganizacje 
społeczne — L PŹ, L iga K obiet, 
ZMS, n aw e t Z H P za m ało 
w spó łdzia ła ją  w  te j dziedzinie

z o rgznam i MO. P racę  MO u -  
tru d n ia  rów nież b rak  m iejsc 
w  zak ładach  w ychow aw czych 
i popraw czych. Sądy d la  n ie ­
le tn ich  w  w ielu  w ypadkach  
w brew  po trzebom  Zmuszone 
są z tego pow odu w ypuszczać 
na w olność m ało le tn ich  p rz e ­
stępców.

Do zain te resow an ia  tym i 
sp raw am i całego społeczeń­
stw a, k tó rego  pomoc w  w alce 
z p rzestępczością m a ogrom ne 
znaczenie — organ izu je  się. w  
K rakow ie  (w D omu K u ltu ry  
pod B aranam i) w ystaw ę pod 
nazw ą: „Dziecko, z k tó ry m  .się 
spo tykam y”. J e s t to  w ystaw a 
objazdow a, k tó ra  ilu s tru je  
p rob lem  przestępczości w śród 
n ie le tn ich  n a  te ren ie  całego 
k ra ju  — p rzy  pom ocy n iezw y­
k le  sugestyw nych zdjęć, w y ­
kresów , p lansz  i dokum entów . 
O d tw arzane  będą rów nież z 
taśm  m agnetofonow ych f r a ­
gm enty  n ag rań  z rozpraw , 
p rzesłuchań , w ypow iedzi sę- 
sędziów  d la  n ie letn ich . W y sta ­
w a będzie  dostępna d la  zw ie­
dzających  od la t  18 p raw d o p o ­
dobnie już w najb liszym  tygo­
dniu. W arto  ją  obejrzeć, n. ,

NA WOKAMDZIE SĄ98WEJ
ŚLEDZTWO W SPRAWIE 

TRAGICZNEJ ŚMIERCI 
FRANCISZKA RAŹNEGO

P ro k u ra tu ra  Pow iatow a w  
Nowej H ucie zakończyła do ­
chodzenia w  sp raw ie  trag icz ­
nej śm ierc i F ranc iszka  R aźne­
go p racow nika  T ran sp o rtu  K o­
lejow ego H u ty  im . L enina. 
W krótce odbędzie się rozpraw a 
w  Sądzie W ojew ódzkim  w 
K rakow ie. N a ław ie , oskarżo­
nych zasiądą  J a n  Z iębka, 
ur. w  r. 1922 zam. w  Nowej 
H ucie osiedle A-33 bl-. 1 m  107, 
J a n  Ł apczyński — ur. w  1931

zam . w  N ow ej H ucie osiedle 
A-33 bl. 3 m. 109 oraz 18-letni 
L udw ik  Łapczyński. W szyscy 
k a ran i, bez stałego zajęcia, 
znan i z nadużyw an ia  a lkoho lu  
i aw an tu rn ic tw a . Ś ledztw o w y­
kazało, że to  oni w łaśn ie , po  
obficie zak rap ian e j a lkoholem  
lib ac ji w  m ieszkan iu  Ja n a  
Z iąb k i bili F ranc iszka  R aźne­
go, k tó ry  w ypad ł ż p ią tego  p ię ­
tra  i po przew iezien iu  do szp i­
ta la  zm arł. Spraw cy do tk liw e­
go pobicia  d ena ta  n ie  przyszli 
n aw e t z pom ocą w alczącem u 
ze śm ierc ią  koledze. Z ajęli się 
zac ie ran iem  śladów' bó jk i. P o ­
gotow ie ra tu n k o w e  i m ilicy jne  
w ezw ali przygodni p rzecho­
dnie . To — obok p rzep ro w a­
dzonych badań  biegłych i licz­
nych  zeznań św iadków  przeczy 
tw ierd zen iu  oskarżonych, j a ­
k o b y  F. R aźny  popełn ił sam o­
bójstw o.

OSZUSTA 
SPOTKA KARA

K o n stan ty  Z im ny, k ie ro w ­
n ik  sk lepu  n r  27 M HD A rty ­
ku łam i P rzem ysłow ym i (zam. 
w N ow ej H ucie, osiedle C - l 
bl. 3 m. 16) zasiądzie na  ław ie  
oskarżonych za innego  ro d za ju  
p rzestępstw o  — za sprzedaż  w 
sk lep ie  w łasnych tow arów . 
K on tro la  Państw ow ej In sp ek c ji 
H andlow ej w ykazała, że w  o- 
k res ie  od VI do X  1958 r. K on­
s tan ty  Z im ny sp rzedał to w a­
rów’, na  k tó re  n ie  m a dow o­
dów nabycia , na sum ę 25 tys. 
złotych,. _■

Podczas u p ałów  p rzyjem n iej posilać  się  na otw artym  p ow ietrzu F ot Rr-^Buyrąj- jt»ooÓ3oooc)oroooooocxx oboooooooooooooooe

Co- Sdzie -  Kiedy?

„ W a n d a “  -  g ra ć !
S ta li obserw atorzy  spotkań  p ił­

k arsk ich  o m istrzostw o lig i okrę­
g o w ej, w  k tórych  — jak w iadom o  
— biorą udział cw a  zesp oły  N ow 3j 
H uty, s tw ierd zili zapew ne. że  
d ru ży n y  te  w ykazują  bardzo n ie­
rów ną form ę. W początk ow ej fa­
zie rozgryw ek , H utn ik  i W anda sz ły  

„łeb  w  łe b ” i u trzy m y w a ły  s ię  w  
górn ych  rejonach  tab eli. Od sze­
regu  jed n ak  ty g o d n i W anda gra 
słab iej, trac i coraz  częściej punk­
ty  i w  rezu ltac ie  graw itu je  ku 
d oln ym  rejon om  tab eli, ku stre fie  
sp ad k ow ej. S y tu acja  n ie  je s t jesz­
cze trag iczn a , tym  n ie  m n iej d o ­
św ia d czen ie  uczy. że w  dzw on a- 
larm ow y lep ie j uderzać zaw czasu. 
D o  końca rozgryw ek  pozostało  
jeszcze  każdej d ru żyn ie  13 sp o t­
kań. R zecz jasna , że przy tej i lo ­
ści spotkań , sy tu a cja  w  tab eli 
m oże u lec  bardzo isto tn y m  prze- 
ta scw an io lh . Chodzi o to , aby  
stw o rzy ć  drużynie w arunki k o n so ­
lid a cji w  te j d ecydującej fazie  
rozgryw ek . K onsolidacja sił po­
w in n a  p rzyn ieść  W andzie w  naj­
b liższych  m eczach  k ilk a  p u n k tów , 
a co za ty m  idzie, Z 3sa in iczs  o - 
d erw am e s ię  od grupy spadkow ej
i sp o k o jn y  fin isz  w  osta tn ich  spot­
kan iach .

Z u p ełn ie  od m ien n ie , m im o po­
czą tk ow ego  pod ob ień stw a, p o to - ! 
czy iy  się  lo sy  H utnika. D rużyna  
ta b ow iem  przez cały , d łu g i zresz­
tą cy k l rozgryw ek  w alczy ła  o czo­
łow ą lo k a tę  w  tab eli. Dzi-i zajm u­
je czw artą p ozycję , tu ż za trójką  
n ajp ow ażn iejszych  kan d yd atów  do 
p ierw szego  m iejsca  — K ablem , 
U nią i G arbarnią. P iłkarze H utni­
ka w yk aza li w  tym  roku szczegó l­
n ie  n ierów n ą form ę. S trac ili bar­
dzo dużo p u n k tów  w  spotkan iach , 
k tóre  b y ły  do  w ybran ia .

W począ tk ow ej "f3zie rozgryw ek  
H u tn ik  uzyskał kilka  w y n ik ó w  re­
m isow ych  z drużynam i, k tóre  w  
przek roju  m istrzostw  okaza ły  s ię  
d ru żyn am i zd ecyd ow an ie  słabszy­
m i.

P iłk arzy  H utnika d z ie li od przo­
d ow n ik a  ( w  ch w ili, gd y  p iszem y

te  słow a) 9 p u n k tów . To nie jest 
dużo, w ob ec  k ilk u n astu  jeszcze  
k o le jek  do rozegrania . W obec w y ­
rów n an ej jedn ak  form y trójk i i -  
k tu a ln ych  lid erów , szanse H utni­
ka na m istrzostw o są ju ż  w y łącz ­
n ie teo rety czn e . L iczym y w ięc, 
że w k oń cow ej faz ie  rozgryw ek  
ob serw ow ać będ ziem y  spokojną, 
a co za tym  idzie sku teczn ą  grę  
p iłk arzy  H utnika, która p ow in na  
im  p rzyn ieść  dobrą p o zy cję  w  
k o ń co w ej tab eli. (w)

Austriacy słabym przeciw nikiem  
dla polskich żużlowców

N ów ohucka publiczność z ja ­
w iła  się w  ćżw artsk  w  kom ­
plecie na  try b u n ach  stad io ­
nu W andy, by oglądać m ię­
dzy p ań stw o w i spo tkan ie  A u­
s tr ia  — Polska B. N iestety  
p rzeciw nik  n aw et dla drug ie­
go „ g a rn itu ru ” polskich  żużlo­
wców, złóźonego z zaw odni­
ków  W andy i uzupełnionego 
zaw odnikam i innych klubów  
b y ł stanow-czo za slaby. To też 
w iększość biegów  by ła  zupeł­
n ie  bez h istó rii: Polacy ze 
s ta r tu  w ychodzili na czoło i 
nie oddąw ali p row adzen ia  aż 
do n e ty  Na 18 biegów . 11 za­
kończyło się podw ójnym  zw y­
cięstw em  Polaków , 5 rem isem  
i zaledw ie w  dw óch try u m ­
fow ali A ustriacy  (d iięk i pe-

U la to i ęta ..
1

Jeszcze k ilka  dni d z ie li k ib iców  
sportu  m otorow ego  od n a jw ięk sze ­
go  w y d a rzen i; w  tej d zied zin ie , 
jak im  jest n iew ą tp liw ie  ,,Raid Ta­
trzań sk i” .

..R aidy T atrzań sk ie” m ają ju ż  
sw oją tra d y cję . Zaczęto je  
organ izow ać ju ż  na k ilka  lat 
przed drugą w ojn ą  św iato­
w ą. P rzerw an o w  czasie ©- 
k u ra c ji — w zn o w io n o  po 
w o jn ie . N ajp ierw  m ia ły  charakter  
im p rezy k ra jow ej. P o  w ojn ie  za­
częli brać w  n iej udział nasi 
„ta trza ń scy ” sąsiedzi — Czesi. Od 
k ilk u  ju ż la t „Raid T atrzań sk i” 
je s t najtrudniejszą  im prezą w  Eu­
ropie (po tzw. „ sześc icd n ió w ce”). 
Startuje  w  nim  k ilk an aście  
pań stw , w y sta w ia ją cy ch  sw ych  
n ajlep szych  zaw od n ik ów . D o tej 
pory h egem on ię' dzierżą tu A n g li­
cy. W czo łów ce św ia tow ej utrzy­
m ują s ię  Szw edzi, N iem cy . Cze­
si. P o lacy  na sw oim  teren ie  też są 
groźnym  k on kurentem , tak  że em o­
cje na trasach ,.RT” . będą o l­
brzym ie, zarów n o dla zaw odni­
ków  jak i og  ądającyoh.

Start od b ęd zie  s ię  w  godzinach  
rannych  19 lip ca  w  Z akooanem .

ehow ym  zresztą  upadkom  Po­
laków ),

O żyw ienie w yw oływ ał je ­
dynie s ta r t  B óssnera, k tó ry  
by ł co n a jm n ie j o dw ie k lasy  
lepszy od sw oich p a rtn e ró w  i 
na jlep szy  n a  torze. W ygrał 
w szystk ie  sw oje b iegi i zdo­
był d la  swego zespołu ponad 
59 proc. punk tów . Tylko raz 
w ydaw ało  się, że B óssner ze j­
dzie z to ru  pokonany: J a ro ­
szewicz m inął go w  d rug im  o- 
k rążeń iu , p row adził różnicą 
ok. 39 m etrów’, ale p rzew rócił 
się. pechow o na  o sta tn im  w i­
rażu .

W rew anżow ym  biegu Bós- 
s n t r  w ygra ł bezapelacyjnie- 
P u n k ty  d la  zespołu Fołski B 
zdobyli: R urasz  i Pogorzelski 
po 15, Jaroszew icz i K aspe- 
ra k  po 11, M igoś 10. J. F ija ł­
kow ski 7- Z achara  3 i K orus 
1. D la A ustrii: B óssner 18,

Uwaga członkowie SSM
S ek cja  ra ld ow a SSM  siara  s ię  o 

zorgan izow an ie  trzech d n iow ego  
óbDzu na trasach  „RT” w  celu  
za»po*ri54iia sw y ch  zaw odnik ów  z 
im prezą tego  ro-dzaju i p o d n iesie ­
nia ich k w a lif ik a cji.

E w en tu a ln y  ud zia ł w  tym  obo­
zie będą m ogii w ziąć  ty lk o  ci ko- 
iś&źy, którzy  n ajd alej d o  dn . 14 
lipćfc br. zw rócą w slió sk i o lic e n ­
cje , p o tw ierd zon e  przez P rzych o­
d n ię  S por towo-Ue karską.

d.

K a rtl 7, H oloubek 4, Schw in- 
genschlag  3, U n te rk ó fle r 2 i 
D olansky 1.

N ajlepszy czas dn ia  uzyskał 
już w  p ierw szym  biegu Ja ro ­
szewicz — 84,4 sek.

HUTNIK GROMI 
TARNOVIĘ

Czwartkow-e spo tkan ia  o 
.m istrzostw o I I I  lig i p rzy n io ­
sły zw ycięstw o H utn ikow i i 
rem is W andzie.

H u tn ik  pokonał T arnovię  
na  je j w łasnym  boisku w  w y ­
sokim  sto sunku  5:0 (1:0). Po 
w yrów nanej p ie rw sze j poło­
w ie, H u tn icy  ;0b e jm u ją  w  
d rugiej iń ic ja ty w ę  i w  reg u ­
la rn y ch  odstępach  czasu zdo- 

, byw ają  4 b ram k i. Ł upem  
b ram kow ym  podzielili się: 
B aran  2- K aw ula, Szydło i 
K rupa .

W anda na  w łasnym  boisku 
zrem isow ała z G órnikiem  
Brzeszcze 3:3 (1:2). P rzez w ię ­
kszą  część m eczu p rzew ażali 
lepsi techn iczn ie  G órnicy, 
k tó rzy  n a  .12 m in u t p rzed  
końcem  m eczu p row adzili ró ­
żnicą 2 b ram ek . W ystarczy­
ła jed n ak  chw ila  n ieuw agi o- 
b rońców  G órn ika, by K ad iu - 
czka zm niejszy ł różnicę do 
jed n e j b ram ki- W m inu tę  póź­
n ie j Ś lu sarczyk  w y rów nał i 
n iew iele b rakow ało , by W an­
da  za inkasow ała  dw a punk ty . 
P rzed  p rze rw ą  b ram kę  d la  
W andy zdobył rów nież Ś lu ­
sarczyk.

Raid trw ać będzie trzy  dni. Zaw o­
d n icy  przejeżdżać będą cod z ien ­
n ie  ok oło  300 km  w n ajcięższym  
górsk im  teren ie , s iartu jąć  i k oń ­
cząc każdy e ta p  w  Z akopanem .
K ażda m im ita  afpóżńienia ńa ¿rjn- 
k ty  kon troli czasu  — to pu nkty  
karne. Na trasie zosta je  różm le- 
tz czcn y eh  w ie l ł  od ein k ów  ja^dy 
s ty lo w ej, które W yłońią n a jlep ­
szych  tech n ik ów  spośród zaw odni, 
ków  ek strak lasy .

Na ..R aidzie T atrzań sk im ” zoba­
czyć  m ożna m o tocyk le  w szystk ich  
firm  i m arśk , p ocząw szy od a n ­
g ie lsk ich  ,.B S A ” . czy „M atch les” , 
a sk oń czyw szy  na n aszych  „WFM"
Z obaczym y „Jun aki 350” i .J u n a ­
ki 500”. k tóre  z w ie lk im  p ow od ze­
n iem  kon kurują  z m otocyk lam i 
an g ie lsk im i. Z obaczym y n ow e  
SH L — WFM 175 i W SK 125 z s i l­
n ik iem  „ D ęb a”.

Ts*k w ięc  będzie  co og ląd ać  przez  
te  trzy dn i. na trasach b iegnących  
przez Benkid Ż yw ieck i, G orce, B e­
sk id  N ow osąd eck i, ok o lice  N ow ego  
Targu i Z akopanego.

A . D U D ZIK  ¿ozaanle nagród w  czasie u ro czy sto śc i D z ies ięc io lec ia  w  KS H utnik

KINA
ŚWIT

G odz. 16. 18, 20 do  15 bm . „Zmy* 
s ły ” — prod. w ło sk ie j, od la t 18. 
Od 16—21 bm . „M arynarzu strzeż  
s ię ” — kom . amg. od la t 14.

ŚWIT mała sala
G odz. 16, 17, 19 do 15 bm . „B ia łe  

n o c e ’*, p red . w ło sk ie j od lat 18. 
Od 16—19 bm . „U krzyżow an i ko- 
c h a n o k w ie” , prod. ja p o ń sk ie j, od 
la t 18.

ŚWIATOWID
G odz. 16, 18, 26 do 13 bm . ..W indą  

na sza fo t” , fr . od la t 18. Od 14—17 
bm^- — „D ziew czy n a  z g ita rą ” , 
radź. od la t 10. Od 18 bm . ..W ob­
ro n ie  m o jej m iło śc i”, fr. od 1. 16.

ŚWIATOWID mała sala
Godz. 15, 17, 19 cd  12—15 bm . 

„S tracon e  z łu d zen ia” , ang. od 1. 16. 
Od 15—19 bm . „ G u en d a lin a” , fr. cd  
la t  18„

Sf i n k s
G odz. 16, 18, 20 do 12 bm . „N ie­

dobre sp o tk a n ia ” , fr. od 1. 16. Od 
18. Od 17—19 bm . ..A n ia  i M ania” 
13—15 bm . „ G u en d a lin a” , fr. od lat 
prod. N R F cd la t 7.

AKTUALNOŚCI
Godz. 15: b a jk i dla d z iec i, godz. 

16: Parada zw ierzą t (m a iy  repor­
taż spod b ieguna) Od 12 bm . godz. 
19 — „G dyb y w sz y scy  lud zi«  d ob ­
rej w o li” , fr. cd  la t 12. Od l j —17 
bm . — godz. 17 i 19: „D olin a  po­
k o ju ” , ju gosi. od la t 12. Od 16—22 
bm ., godz. 19: „R io E scon d id o” , 
am eryk . od lat 14.

BALLADYNA
11 bm . gedz. 20 „Z am ach” , p o i. 

cd la t 14. 12 bm . godz. 17 program
dla d z iec i, gedz. 19: „Z am ach” . Od 
13—17. ged z . 20: „ J u lie t ta ” fr . la t  
16. Od 18—20 bm .: „N a tr o p ie ” , fr.

R ed agu je K olegium . — W ydaje  
O środek In fo rm a cy jn o -P ra so -  
w y  H uty im . L en ina. Adres 
R ed ak cji: H uta lm . L en ina, 
C entrum  A d m in istra cy jn e , B u ­
d y n ek  „ S ” , k la tk a  „ B ” — 
T ele fo n y : K ierow n ik  Ośrodka 
428-99. S ek retarz  o d p ow ie ­
d zia ln y  red ak cji cen tra la  401-1*. 

■wewn. 47-69. S ek retar ia t adm i­
n is tra cy jn y  55-61. R ozgłośn ia  

Z akładow a 44-60.

K rakow ska  D rukarnia  P rasow a, 
Wielopole L

C—Ą
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T ym  razem  p rezen tu jem y  w  
naszym  k ąc ik u  zdjęc ia  o te ­

m atyce le tn ie j. Z alany  słoń­
cem P lac  C en tra ln y  i ludzie 
pow racający  ze sipraw unkam i, 
na p ierw szym  p lan ie  szczęśli­
w y posiadacz m odnych b u c i­
ków „calipso“. Z djęcie ostre i 
n ap raw d ę  zrobione na  gorąco 
je s t dziełem  p. K. BRYŁY.

Poniżej rów nież zdjęcie p. 
K. BRYŁY. Tym  razem  p a ­
m iątkow e, bo pochodzące z 
„zielonego k a rn a w a łu ',  rad o ś­
n ie  obchodzonego w  czasie u- 
roczystości D ziesięciolecia No­
w ej H uty. W ystęp M. K w iat­
kow skiego był szczerze o - 
k iask iw any .

w stolicy *

W  centrum  m iasta, nad  rze­
k ą  M oskwą, wznosi się s ta ry  
zam ek krem low ski. T o prze­
p iękne dzieło rosy jsk ich  budo­
w niczych żywo odzw ierciedla 
etapy  rozw oju  h is to rii i k u ltu ­
ry  narodu.

K rem l nazw any je s t sercem  
M oskwy. W okół niego w yrosła 
i okrzepła stolica w ielonarodo­
wego państw a radzieckiego. 
Z achw yt w zbudza zwłaszcza 
s trona  południow a, gdzie m ury  
styka ją  się z jednym  z n a j­
p iękniejszych bulw arów , przez 
k tó ry  b iegnie a le ja  ocieniona 
szpalerem  starych  lip.

W m urach, otaczających p a ­
łac n ie regu la rnym  tró jk ą tem , 
w ystrzela w  n iebo 20 baszt. 
N ajw iększa z n ich, T ro icka li­
czy 8 m  wysokości. Na w ierz­
chołkach p ięciu  w ież błyszczą 
p ięcioram ienne gw iazdy w 
słońcu czerw onym i, ja k  k rew  
rub inam i.

W up a ln y  dzień  n iedzieli 
zbieram y się pod  s ta rym i n a ­
ram i. W m om encie w ybicia go­
dziny 10-tej na  zegarze Baszty 
Spaskiej o tw iera  się b ram a. 
W chodzim y na rozległy dzie­
dziniec krem low skiego zam ku. 
Z w iedzanie ogrom nych sal p a ­
łacu przynosi w iele  w rażeń. 
Z am knięta  tu  je s t w ielow ieko­
w a h is to ria  R osji, zaw arta  w  
m nóstw ie pam iątek . Je d n ą  z 
sal zapełn iają  „k ap iące '1 zlotem 
k a re ty  dw orskie, robo ty  ro sy j­
skiej, ang ie lsk ie i, francusk ie j, 
n iem ieckiej i w łosk iej, a na­
w et polskiej. O glądam y bogate 
kolekcje rycersk ich  zbroi i s ta ­

re j broni, k ryształow a i po rce­
lanow e naczynia, m iste rn ie  w y­
konaną b iżuterię, k tó rej każdy 
okaz jest m aleńk im  dziełem  
sz tuk i nieznanego m istrza. 
Z rozum iale zain teresow anie 
w zbudza figu ra  wioskowa P io ­
tra  I, w' doskonale zachow a­
nych szatach oraz suknia ko­
ronacy jna K atarzyny  II, na 
k tó rą  zużyto w iele kilogram ów  
szczerego złcta.

Sztukę re lig ijną  rep rezen tu ­
ją  trzy  sobory, stojące w  ób-

im. W. I. L en ina chyba n ’e m a 
sobie rówmego w całym  iw iecie. 
Zadziw ia sw ym i rozm iaram i, 
zwłaszcza s tac ja  „K cm som ol- 
ska“, z k tó re j korzystają  pasa­
żerow ie trzech -wielkich dw or- 
ców kolejow ych. Ogromne, 
podziem ne pom ieszczenie dzie­
li się na trzy  duże sale, pod o- 
ryginalnym i sklepieniam i. Ś re ­
dn ia  pośród nich, licząca 155 m 
długości, opiera się na 68 ko­
lum nach, ustaw ionych w  dw a 
szeregi. Na suficie prześliczne

Plac C zerw ony. N a  p ierw szym  planie krem low ska Baszta Spaskft 
ze s ły n n y m  zegarem .

p o tr z e b o w a łe m  k i l k u  n o m
i  w y c h  zdjęć. Do dowodu.  

Maria, m oja  serdeczna p r z y ­
jaciółka poradziła, że  n a jle ­
p ie j udać się w  tak ie j  spra­
wie do Z akładu  Braci Sznaps.  
Firm a stara, solidna i szybko  
W yko n u je  prace tego typu.  
Oczywiście poszedłem. To, co 
ta m  przeży łem , spowodowało  
wstrząs, którego s k u tk i  b y ły  
kom prom itu jące .

J e d n ym  u m iera  ukochana,  
drudzy  słuchają A. W a s i lew ­
skiego, inni odnajdują  się w  
D osto jewskim  i w ariu ją  w  sa­
motności. Ja natom iast  m ia­
łem  Braci Sznaps. Tak. M a­
rio — złośliwa id io tko  — Za­
k ład Fotograficzny Braci  
S znaps  zrobił ze m nie  szmatę.  
Sam otną  i nieszczęśliwą. A  
w szys tko  zaczęło się ta k  n ie ­
winnie.. .

G dy  w szed łem  do Zakładu,  
Józe f Sznaps spojrzał na mnie,  
a oczy miał w  nieładzie i 
strząsając ze w spaniałe j lw iej  
czu p ryn y  zapach wanil iow ej  
pomady, k rzykną ł:

— Pan chce portret!!!
Zrobiło m i  się go żal.
— Nie  — pow iedzia łem  — 

ty lko  zdjęcie do dowodu,
Józef udając rozczarow ana ,  

przestał strząsać wanilię. Z a ­
u w a ży łem  z im ne  b ły sk i  w  j e ­
go oczach, g d y  powiedział:

— Zechce pan w ejść  do ate­
lier. T a m  opracu jem y w ize ru ­
nek  pańskiego wnętrza.

Zachichotałem głupkowato,  
ale poczułem się dość n iep ew ­
nie. Do dow odu osobistego 
w n ę tr z e ? R a n y  Boskie, z  ta ­
k im  dowodem, to nie ty lk o  sa­
m obójstwo! Do atelier w sze ­
d łem  w yraźn ie  zaniepokojony.  
S iadłem  spokojn ie  na  k r ze ­
sełku  i czeka łem  aż przy jdz ie  
ktoś, k to  zrobi m i zdjęcie  
M inęły  m oże dw ie  m in u ty ,  gdy  
nagle zgasło światło. Przera­
żony  zdąży łem  jeszcze p o m y ­
śleć — mordercy, na pewno  
mnie...,  aż tu  nagle u s łysza ­

łem  w zd ę ty  uczuc iem  b a ry ­
ton Józefa:

— Niech pan m yś l i  o NIEJ.
Z d z iw i łem  się skromnie.

—  O kim?
Józe f Sznaps splunął z  o- 

brzyd zen iem  w m oim  k ie ru n ­
k u  (było ciemno, ale do m yś l i­
łem  się, poniew aż podobnie o- 
h yd n e  py tan ie  może w ywołać  
ty lko  taką reakcję).

— Chodzi o tę — usłysza­
łem  —- która  w ysy ła  do pana  
miłosne f lu id y  uczuć ponad- 
ziemskich. Ta, k tóre j  ciało 
brzpii adordami miłości.  O 
n ie j  myśleć!!! Ona  c ierp i 
przez niego'. Ona mdleje. T a ­
ka p iękna  i taka nieszczęśli­
wa. Bydlę! Egocentryk  i ero 
toman-H

Zacząłem się pocić, a t y m ­
czasem Sznaps monologował  
dalej:

— Ale  nie ty lko  ona, on też 
będzie Cierpiał. K atow ać go.

W  t y m  m om encie  rzucił  się 
m łodszy  Sznaps  i ugryzł m nie  
boleśnie w  łydkę .

— To są szczy ty  — wrzasnął  
Sznaps s tarszy i nagle zrobił 
zdjęcie. Z a w y łe m  z  bólu i 
rzuciłem  się do ucieczki. N ie­
s te ty  została ona u d arem nio ­
na przez  Józefa, k tó r y  t r z y ­
mając się mocno m oje j  m a ry ­
narki,  szeptał:

— Jak to? S za n o w n y  pan  
chce ju ż  opuścić nasz Zakład?  
Przecież zrob iliśm y  dopiero 
jedno zdjęcie. Zdjęcie  w  n a ­
stro ju  powagi i groży. T rze ­
ba jeszcze, by  s za n o w n y  pan  
miał swoje odbicie rzec zyw i­
stości w  nastroju  zm ysłowego  
l i ry zm u  i czystego uczucia m i­
łości w ielkiej.

Obaj bracia mocno ch w yc i­
li m nie  za ramiona i siłą po­
sadzili na sto łku . W  tak ie j  
sy tuacji  nie  m ia łem  ochoty  
spierać się o to, k to  z  nas 
ma rację. Jes tem  m ło d y  i chcę  
żyć, choćby ty lko  po to, aby  
zobaczyć au ten tyczną  „dziew-  
czynę brzmiącą akordam i m i­

łości”. Siedziałem  więc spo­
kojnie. Światło  znouju zgasło. 
Kurczowo tr zym a łem  się za 
obie łydki .  Postanow iłem  kop­
nąć każdego, k to  podejdzie  
bliżej. Nie dam  się bezpraw ­
nie gryźć!

C zekałem  w  napięciu na 
nierówną w alkę .  — B racia 
Sznaps plus aparat fo tografi­
czny, to n iebyle jacy  przec iw ­
nicy. Całe szczęście, do żad­
nych  starć nie doszło, nato­
miast n iezrównani bracia zgo­
towali mi nową niespodzian­
kę. Nagle rozległy się boskie  
tony  melodii „ Bella, belła  
donna”. N iewidoczna kotara  
rozsunęła się u kazu jąc  au ten­
tyczną panoramę Wenecji.  A -  
n o n im o w y  m alarz  wyczarow ał  
na płótnie kanały ,  pałace, gon­
dole, gondoliera z wąsem, gra­
jącego na harf ie  oraz d w a  ró­
żowe  łabędzie. Czułem, jak  
w zruszen ie  łapie m nie za gar­
dło. Melodia i ta wspaniała  
panorama spowodowały, że 
poczu łem  się sam o tn y  i nie-  
szczęśliwy. Na dodatek m łod-

szy  Sznaps nadał l irycznym  
sopranem następujący  m el­
dunek:

— O w y  siódme cudy  świata,  
tak dalekie ode m nie  biednego, 
czyliż k ied y ko lw iek  was zoba­
czę?

'C zułem , że płaczę. K toś  n ie­
śmiało głaska! m nie  po w ło ­
sach, szepcąc siotua pociechy. 
Poczułem  zapach w an ilii. To 
był Józef  Sznaps. Chciałem  się 
w ypłakać na jego ramieniu,  
ale nagle błysnęło światło. 
Okazało się, że m a m  ju ż  goto­
w e zdjęcie w  nastro ju  l irycz­
nym .

Na ty m  jednak historia się 
nie kończy. K iedy  po tygodniu  
udałem  się po odbiór zdjęć, 
za u w aży łem  przed Z ak ładem  
Braci Sznaps spory t łu m  ga­
piów. Podszedłem  bliżej. O 
wstydzie! Na w ys ta w ie  wisiały  
d w a  w ie lk ie  portrety .  Moje  
portrety! A  pod n im i był n a ­
s tępujący napis:

„Niech zdjęcie przypom ni  
Ci...“

Zem dlałem .

rębie m urów  krem low skich, a 
to: U spienski z roku  1326, A r- 
changielfiki zbudow any w  ro ­
ku 1333 i B łagow ieszczeński z 
połowy X V  w ieku. C enne, w y­
blakłe m alow id ła  dają  w yobra­
żenie o w ysokim  poziom ie sztu­
k i ów czesnych czasów7. Z n ie ­
c ierp liw ością  czekaliśm y na 
zw iedzenie słynnej G alerii 
T rie tiakow skiej i oczywiście 
nie rozczarow aliśm y się. D zie­
ła  R iepina, Szyszkina, w ie lu  
w ybitnych m alarzy  rosy jsk ich  
i radzieckich , p rzem aw ia ją  siłą 
głębokiego artyzm u. C hciałoby 
się zatrzym ać dłużej p rzed 
ka żd ym  obrazem, ale ¿niestety  
czas na  to  nie pozwala.

W ieczorem, po  k o lac ji, już  
indyw idualnie chodzim y po 
m ieście jarzącym  się m ilionem  
św iateł. W ielu z nas k ie ru je  się 
do kolei podziem nej, w span ia ­
łego m e tra  m oskiew skiego. L i­
czy ono 75 km  długości, a  po­
siada  55 stacji. N ajstarsza, 
p ierw sza lin ia  oddana została 
do uży tku  przed z górą 20 la ­
ty, dalsze zbudow ano już po 
w ojnie. Schodzimy, a  raczej 
zjeżdżam y ruchom ym i schoda­
m i głęboko w  dół. W odstępach 
trzechm inutow ych n a  stację 
w taczają  się  szybko m knące 
pociągi. Jeździm y n im i bez ce­
lu  po całym  mieście. Jak b y  n ie  
było, to  dla nas n iebyw ała a -  
trakc ja , a  m oskiew skie m etro

m ozaiki pędzla a rty s ty  K orina, 
obrazujące w alkę  narodu  ra ­
dzieckiego o wolność ojczyzny. 
Ściany zdobi czerw ony gran it, 
złocisty "jaspis, m nóstw o rzeźb 
i plastycznych deta li. K ażda 
ze stac ji m e tra  ch arak te ry zu je  
się w łasnym  obliczem a rch i­
tektonicznym , każdą zdobią 
m alow idła o innym  tem acie , 
czy idei.

W najbliższych la tach  p la n u ­
je  się dalszą rozbudow ę m etra , 
p rzedłużając je  o 11 km. Ja k  
w ynika z zam ierzeń rządu, m e­
tro  m oskiew skie będzie w 
przyszłości liczyć ponad. 200 
k m  l in i i ,  m tfjąc około 150 
czynnych stacji. Z am ierzen ie  
nap raw dę  im ponujące.

Nasz pobyt w Moskwie do­
biega końca, chociaż n ik t n ie  
m a ochoty w yjeżdżać. W O- 
sta tn i w ieczór n iek tó rzy  u d a ją  
się na L eninow skie Wzgórza, 
by  jeszcze raz  popatrzeć stąd  
na ośw ietlone miasto. A z 
chw7ilą odjazdu pociągu z 
D w orca Leningradzkiego, 
wszyscy bez w y ją tk u  śp iew a­
m y „A rivederci M oskwa“. Tak, 
to  m iasto  podbiło  nasze serca, 
zdobyło je  swym pięknem  i 
dziw ną, n ieokreśloną  siłą. A 
rów nież serdecznością mło­
dych przyjaciół, z k tó rym i tak  
tru d n o  było się rozstać.

DANUTA RYBARCZYK

Z aczynając od  ozn aczon ych  p ó l — naj­
pierw7 o d -górn ego . a n a stęp n ie  le w eg o  — 
w p isać  do pod anej fig u ry  jed n y m  cią­
g iem  12 w yrazów 7 o  pod an ych  n iżej zn a­
czeniach . P ierw sze  lite r y  ty ch  w yrazów  
wypisać k o le jn o  w  pola kola  w ew n ątcz  
figu ry , a n a stęp n ie  p rzesk ak u jąc  sta le  
jedn akow ą ilo ść  tych  p ó l w  k ierunk u  
zgodnym  z ruchem  w sk a zó w k i zegara, 
odczytać rozw iązan ie  — a.pei do n aszych  
C zytelników 7.

ZNACZENIE W YRAZÓW : 1. P u d e łk a  z
przegródkam i lu b  w k lę s ło śc ia m i m ieszczą­
cym i p rzech ow yw an e w  n ich  przed m ioty , 
2. Inaczej: zabawa," 3. G atunek popularnej 
m argaryn y , 4. To sam o co za, 5. U roczy­
s ty  strój, 6. R zeka m ająca źródła w7 A l­
pach L ep o .ity jsk ich  i p rzep ływ ająca  przez  
Jezioro  G en ew sk ie , 7. Przyrząd rzem ien­
n y  nak ład an y  na g ło w ę  kon ia , 8. C oś na 
szy ję . 9. U czon y  za jm u jący  się  nau ką o 
budow ie organ izm u. 10. Z w ierzę przeżu­
w ające  o d u żych  p e łn y ch  rogach , 11. 
W iatr p o łu d n iow y  na jez iorze  G arda w e  
W łoszech  pó łn ocn ych , 12. W yspa in d on e­
zyjska lu b  m acka czech osłow ack ich  m o­
tocyk li.

R ozw iązan ia  n a leży  p rzesy łać  na  adres  
red ak cji do dnia 19. VII br. (d ecydu je  
data stem p la  pocztow ego) z dop isk iem  
na kop ercie  „R ozryw ki u m y sło w e'7. 
W śród C zyte ln ik ów , k tórzy  nad eślą  pra­
w id łow e odp ow ied zi, red ak cja  rozlosuje  
NAGRODY KSIĄŻKOW E.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 26 (133)

POZIOMO: 1. aparatura, 6. album , 7. 
San, 8. k laps, 11. ci, 13. ta , 14. but, 16. em , 
17. Oma, 19. a le , 20. Ra, 21. w e , 23. A l,

24. Ina, 25. D rohobycz, 26. SP („Służba  
P o lsce” ), 27. farsa, 30. am pla, 33. adm i­
nistracja,* 36. oracz, 37. o d lew , 39. antro­
pografia.

PIONOW O: 1. A m sterdam , 2. as, 3. ra- 
cer, 4. an im ato , 5. ak tyw izacja , 6. apok ryf, 
9. la, 10. szalupa, 12. gar, 14. Ba, 15. ul, 
18. m a, 22. en  2«. SL (S tron n ictw o  L udo­
w e), 28. rapsodia, 29. SD (S tronnictw o  
D em okratyczne), 31. MJ (M. Jastrun), 32. 
patriota , 34. naok oło , 35. roztw ór, 38. CWF 
(C entrala W ynajm u F ilm ow i

P om nik  Piotra C zajkow skiego w  M oskwie,
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